


Wielopiętrowy garaż w 
Chicago. W Chicago wybudo­
wano przed niedawnym cza­
sem niezwykle praktyczny i 
pomysłowy garaż dla samo­
chodów. Jest to wielopiętrowa 
wieża, mogąca pomieścić w 
bardzo prosty sposób wiele 
wozów.

Samochód windowany jest 
z parteru na przeznaczone dla 
niego miejsce na jednem z pię­
ter przy pomocy platformy 
dźwigowej. Właściciel maszy­
ny może ją sobie każdej chwili 
sam sprowadzić nadół w ten 
sam sposób, naciskając jedy­
nie guzik dźwigu.

Na ilustracji podajemy garaż 
wieżowy w Chicągo.

Zwyczaje witania u róż­
nych narodów Każdy naród 
ma odmienny sposób witania 
i odmienne przytem wymawia 
słowa. W krajach europejskich 
jest ogólnie przyjęte zdejmo­
wanie kapelusza przy spotka­
niu; lekki ukłon i uścisk ręki. 
Niemiec pyta przytem: „Jak 
ci idzie?", albo „Jak się znaj­
dujesz?", Francuz: „Jak się no­
sisz?", Holender: „Jak się ży­
wisz?", Włoch: „Jak stoisz?", 
Polak: „Jak się masz?", Anglik: 
„Jak idziesz?", a Hiszpan wy­
raża życzenie: „Obyś żył dłu­
go!". Hindus, witając równego, 
pada na twarz, w stosunku zaś 
do wyższego w hierarchji spo­
łecznej, powtarza to kilkakrot­
nie. Chińczyk pochyla się ni­
sko, przemawiając najwyszu- 
kańszemi wyrazami, o sobie 
zaś mówi z lekceważeniem. 
Japończycy przy spotkaniu 
zdejmują obuwie, krzyżują na 
piersiach ręce, wołając: „0- 
szczędź mnie!", Turcy zakłada­
ją ręce na piersiach i oddają 
*obie niskie pokłony. Arabo­
wie dotykają się twarzami, 
mówiąc przytem: „Niech się 
dzieje wola Allaha!", Persowie 
pozdrawiają się słowami: „Oby 
twój cień nigdy się nie zmniej­
szył!".

W BirmieXv wąchają sobie 
twarze, wychwalając wzajem­
nie swój zapach. Egipcjanie, 
spotykając przyjaciela, witają 
go słowami. „Jak się pocisz?". 
Na wyspach oceanu Indyjskie­
go znajomi wylewają sobie na 
głowę kubki wody. Eskimosi i 
Kałmucy, spotkawszy się, klę­
kają i pocierają się nosami. 
Australijczycy na znak powi­
tania pokazują sobie język. Na 
Antyllach krajowcy plują w rę­
ce i wycierają niemi oblicze 
spotkanego znajomego. Hebraj­
czycy, którzy czuli wstręt do 
wojen, mówili na powitanie: 
„Spokój", Grecy pozdrawiali się 
słowami: „Raduj się!". Rzymia­
nie mówili przy powitaniu 
„Bądź silny!”.

Ordery i odznaczenia. Or­
dery znane już były za czasów 
rzymskich jako zaszczytne od­
znaczenia, które noszono w ten 
sposób, jak dzisiejsze krzyże i 
wstęgi.

Jednym z najstarszych orde­
rów jest złota i srebrna włócz­
nia, dawana za waleczność. 
Później spotykamy wzmianki 
o małych sztandarach srebr­
nych z flagą purpurową, łań­
cuchach i rozmaitych meda­
lach, ozdobionych stosownie 
do zasług drogocennemi ka­
mieniami. Noszono je na szyi. 
Niejeden wódz, którego wią­
zały bliższe stosunki z panu­
jącym dworem, posiadał tu­
ziny owych medali i odznaczeń.

U Rzymian istniał zwyczaj 
obdarzania zasłużonych mężów 
naramiennikami oraz wieńca­
mi. Wódz rzymski, Siccius Den- 
tatus, obdarzony był za poło­
żone zasługi i męstwo nastę- 
pującemi orderami: koroną za 
zdobycie miasta, 3 koronami 
za oblężenia, 8 złotemi wień­
cami, 14 srebrnemi dębowemi 
liśćmi, 22 włóczniami, 25 me­
dalami, 83 łańcuchami, 160 na­
ramiennikami. Razem otrzymał 
315 odznak honorowych, co 
dowodzi, że nie skąpiono ich 
w owych czasach.

Uderzenia serca na pły­
tach szklanych. Najnowszym

wynalazkiem z dziedziny me­
dycyny są sztuczne uderzenia 
serca, które przed trzema mie­
siącami demonstrował w berliń- 
skiem Stowarzyszeniu Medy­
ków dr. med. Leo Jacobsohn.

Wynalazek ów polega na 
wprawieniu w ruch przy po­
mocy komórki światłoelektrycz- 
nej odpowiednio skonstruowa­
nej płytki szklanej, która kręci 
się z szybkością uderzania pul­
su ludzkiego. Każde drgnienie 
zostaje natychmiast wykreślo­
ne automatycznie na płytce.

Przyrząd ów służy do naśla­
dowania uderzeń serca ludz­
kiego, co czyni podobno z nad­
zwyczajną dokładnością, dając 
wyborne pojęcie o tern, przy 
odpowiedniem regulowaniu, jak 
serce uderza, gdy jest zdrowe 
i jakie zachodzą różnice, gdy 
działa wadliwie.

Wynalazek dr. Jacobsohna 
umożliwi, studentom medycyny 
studjowanie działalności serca 
bez uciekania się do pomocy

materjału ludzkiego.
Na ilustracji podajemy dr. 

Jacobsohna, demonstrującego 
uderzenia serca na przyrządzie 
własnego pomysłu.

„Zamordowane^ lalki na u- 
sługach amerykańskich stu­
dentów. Amerykańskie wyższe 
uczelnie zajęły się interesują- 
cenii zagadnieniami krymina­
listyki i wprowadziły u siebie 
teoretyczne i praktyczne kur­
sy, kształ-cące wszechstronnie 
słuchaczy na zawodowych de­
tektywów. Do zajęć praktycz­
nych używane sa tam „zamor­
dowane” lalki w jelu odtwo­
rzenia przed oczami słucha­
czów scen mordu. Są one in­

scenizowane w sposób najbar­
dziej realistyczny z niezbędnemi 
akcesorjami w postaci skrwa­
wionych „zwłok” lalek, tajem­
niczych śladów krwi, dziurami 
od kul, narzędziami mordu 
i t. p.

Na ilustracji podajemy trzech 
przyszłych detektywów oraz 
dwóch profesorów (stoją zty-

łu), zajętych studjowaniem ja­
kiegoś zagadkowego „mordu”.

Wzrost zaludnienia na zie­
mi. Angielski urząd statystycz­
ny obliczył, że obecnie kulę 
ziemską zamieszkuje 2 miljar- 
dy ludzi. Ponieważ w 1831 r. 
zaludnienie wynosiło 800 mi- 
Ijonów, wypada więc z tego, 
że w ciągu ostatniego stulecia 
wzrost ten wynosi 250̂ .

Obliczenie to nie jest ścisłe 
ze względu na brak dokład­
nych wyliczeń statystycznych 
z przed 100 lat. W każdym 
jednak razie w niektórych czę­
ściach świata wzrost zaludnie­
nia jest istotnie ogromny. Lud­
ność Stanów Zjednoczonych 
np. wzrosła w ciągu ostatnie­
go stulecia z 36 na 240 miljo- 
nów, coprawda głównie wsku­
tek imigracji. Ludność Australji 
powiększyła się z jednego do 
10 miljonów.

Błędne jest mniemanie, że 
niebawem zabraknie miejsca 
dla ludzi na kuli ziemskiej. 
Ludność jest tylko źle rozmie­
szczona. W wielu państwach 
europejskich i w Japonji jest 
już ludziom za ciasno, ale zato 
w Australji może żyć wygod­
nie nie 10 lecz 200 miljonów 
ludzi; również w Ameryce Po­
łudniowej i w Rosji jest je­
szcze miejsce dla setek miljo­
nów, nie mówiąc o krajach 
podbiegunowych—jeżeli ludzie 
zechcą zamieszkać owe krainy.

W każdym razie największa 
liczba ludzi, jaką może ziemia 
wyżywić, wynosić ma 5 miljar- 
dów, a do tej liczby jeszcze 
nieprędko dojdzie.
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LIMANOWA — MARCINKOWICE
„Śmiałość daje swoje efekty 

wszędzie, specjalnie na wojnie”.
Józef Piłsudski —

Moje pierwsze boje, str. 173.

Praca Józefa Piłsudskiego pod 
tytułem powyższym jest trzecią i 
ostatnią zkolei w zbiorze p. n. 
„Moje pierwsze boje“ *). Dotyczy 
ona operacji oddziału Komendan­
ta na Podhalu późną jesienią i 
zimą r. 1914, operacji, którą Ko­
mendant żartobliwie nazywa kon- 
tredansem pod Limanową, szcze­
gólniej zaś bitwy stoczonej pod 
Marcinkowicami w dniu 6 grud­
nia. Jest to z pewnością jeden z 
najbardziej przejmujących momen­
tów w działaniach wojennych sił 
naszych w r. iai4, moment scha­
rakteryzowany ogólnie przez Ko­
mendanta w słowach następują­
cych: „Dnia tego byliśmy sami— 
niewielka garstka—wobec ogrom­
nej przemocy nieprzyjaciela. Oso­
biście zaliczam dzień ten do cię­
żej przeżytych w ciągu wojny. 
Wspominać takie dnie jest naj­
przyjemniej, analizować ich prze­
życia najużyteczniej“ (sir. 12Ś).

Walorem głównym tej pracy pi­
sanej, jak zawsze to Komendant 
czyni, żywo, plastycznie i barw­
nie, jest omówienie shony psy­
chicznej zagadnienia. Jeśli, bo­
wiem, bój iain z pewnego punktu 
widzenia nie jest niczem innem, 
jak walką, którą stoczyć musi w 
pewnym momencie wojny, dusza 
Wodza z całym splotem przeciw­
nych okoliczności, to nigdzie bo­
daj w literaturze wojennej opis 
boju, czyli strona taktyczna wal­
ki nie pokrywa się tak całkowi­
cie z opisem przeżyć Wodza w 
dniu tym, jak w pracy Komendan­
ta przez nas tu omawianej. Czem- 
że są działania wojenne, mówi 
Komendant. A uciekając się do 
matematycznych, a więc najhar­
dziej ścisłych, rzeczowych, porów­
nań taką definicję daje tu Komen­
dant: „Biorę bój marcinkowicki tyl­
ko jako przykład tej starej, od- 
wiecznój prawdy, którą formułuję 
tak, że działania wojenne to roz­
wiązywania równań, gdzie liczba 
niewiadomych ogromnie przewyż­
sza ilość równań samych"...

Mamy tu więc do czynienia z 
opisem boju d. 6 grudnia r. 1914 
to jest z opisem przebiegu pew­
nej koncepcji Komendanta wysnu­
tej z „niewiadomych". Ale nie to

*) patrz zeszyt 11 „Wiarusa” z r. b. 
i poprzednie.

jest tu, bynajmniej, istotne. Naj­
istotniejsze tu jest przyznanie się 
Komendanta do tego, iż koncep­
cja była błędna, czyli inaczej 
przyznanie się Wodza do tego, iż 
jego wniosek bitewny, wysnuty z 
danych niewiadomych był fałszy­
wy, mógł skończyć się katastro­
falnie, a sytuacja sama uratowa­
na została dzięki śmiałości opera­
cji, śmiałości, która do tego stop­
nia zaskoczyła nieprzyjaciela, iż 
ten nie wykorzystał położenia, 
które w skutkach pozwoliłoby mu 
na unicestwienie szczupłych sił 
naszych. Ocena sytuacji przepro­
wadzona przez Komendanta w tej 
części pracy, gdzie mowa o ana­
lizie boju marcinkowickiego (stro­
na 170 i następne) jest chyba naj- 
szczerszem przyznaniem się ludz- 
kiem do popełnionego błędu, jakie 
sobie wogóle wyobrazić można. 
Jest tern cenniejsze w danym wy­
padku i rzadsze iż wogóle rzeczą 
ludzką jest niechętne przyznanie 
się do popełnionej omyłki, cóż do­
piero w relacji Wodza o przepro­
wadzonej w ten czy inny sposób 
operacji własnej, kiedy to relacje 
takie fabrykowane ex post nie tyl­
ko że nie są ścisłe, ale jakże czę­
sto skłonne są do traktowania błę­
dów własnych jako wypadków nie- 
podlegających krytyce. Ale to mę­
skie przyznanie, znamionu jące wiel­
kość duszy widzimy nietylko na 
stronach tych, gdzie mowa już o 
chłodnej analizie. Wybucha ono 
płomieniem najszczerszego, naj­
szlachetniejszego oburzenia w po­
rządku chronologicznym samego 
opisu, jako odruch, jako namiętne 
uderzenie się w pierś opowiadają­
cego, że wspomnimy tu tylko pe­
wien moment upojenia wywołane­
go hipotezą o możliwości zwycię­
stwa, które w skutkach doprowa­
dzić hędzie mogło do tego, iż Ko­
mendant będzie mógł „odbyć je­
szcze tego dnia triumfalne wej­
ście do Nowego Sącza i być z pol­
skim żołnierzem pierwszym w mu- 
rach oswobodzonego od najazdu 
miasta. Dumne marzenia" (str. 155). 
I hipoteza była błędna. Ten hałas 
nocny który Komendant w noc 
z d. 5 na 6 grudnia bierze za od­
głosy pospiesznej ewakuacji tabo­
rów nieprzyjacielskich, na które 
rankiem Komendant rzuca kawa- 
lerję — jest w rzeczywistości pod­
ciąganiem znacznych sił nieprzy­
jacielskich, grożących nietylko już 
kawalerji, ale i całemu oddziałowi 
wplątanemu w bitwę — zgubą.

A więc bezpośrednio niemal po 
„dumnych marzeniach", już na 
str. 158 następuje przyznanie się 
do tragicznej omyłki w tych sło­
wach: „każdy strzał odbijał mi się 
na sercu. W głowie była tylko 
jedna myśl: Jezus Mar ja, zgubi­
łem Beliniaków!... Szukałem po- 
prostu, by jaka kula mię zacze­
piła. Byle nie mieć tej ciężkiej 
myśli w głowie, byle nie czuć te­
go ołowianego ciężaru w sercu... 
Na łatwe zwycii^stwo nad tabora­
mi — myślałem — posłałeś ich. Na 
śmierć ich posłałeś, ot co jest, i 
to na śmierć bez potrzeby i po­
żytku, dlatego jedynie, żeś się o- 
mylił w ocenie sytuacji?"...

Sytuacja jednak, jak wiadomo 
to obecnie, nie zakończyła się, by­
najmniej, tak tragicznie wówczas. 
Nietylko kawalerja sama wyszła, 
jakby cudem z ognistej topieli, 
ale i oddział działaniem swem 
sprawił, iż zkolei nieprzyjaciel fał­
szywie, począł— in minus dla sie­
bie — oceniać sytuację. I niedłu­
go po tern istotnie Komendant w 
triumfie wjechał na kasztance do 
uwolnionego przez żołnierzy | ni­
skich od Moskali Nowego Sącza.

Bezstronność opisywanych przez 
Komendanta faktów występuje jed­
nak nietylko w tym wypadku. Jest 
ona równie szczera, silna i szero­
ko zakrojona, gdy Komendant mó­
wi o nieszczęsnych „rodakach" 
oficerach-polakachlandszturmuau- 
stryjackiego, którzy nie umieją się 
po wojskowemu zachować, stojąc 
przed Komendantem (str. 178), czy 
o generale Nagy’m i innych ofi­
cerach austro-węgierskich (Meis­
sner). Jakąż objektywnością tchną 
słowa Komendanta, gdy mowa o 
rodakach walczących w mundu­
rach rosyjskich (Stetkiewicz str. 
138 — 139), a przedewszystkiem 
tam, gdzie mowa o dzielnym jeń­
cu, który (str. 132) uciekał z nie­
woli trupem kładąc naszych żoł­
nierzy. Zostaje schwytany znowu i 
żołnierze nasi proszą Komendan­
ta, by kazał go rozstrzelać. Ko­
mendant nie zgadza się, motywu­
jąc decyzję swą temi słowy: „Każdy 
właściwie musiałby pochwalić ta­
kiego oficera za mężne zachowa­
nie się wobec przemocy nieprzy­
jacielskiej i za próbę połączenia 
się ze swoimi, gdy dokoła inni kole­
dzy jego masowo się poddawali"...

Myśli podobnych, tchnących głę­
bokim zrozumieniem duszy żoł­
nierskiej jest w omawianej tu pra­
cy Komendanta pełno.



Nr. 19 W I A R U S 367

CHWALEBNA LICZBA 11057
Na chwałę korpusu podoficer­

skiego zapisujemy w „Wiarusie" 
tę liczbę. Jedenaście tysięcy dzie­
więćdziesiąt siedem. Tylu podofi­
cerów wojska polskiego, z własnej 
ochoty i na własny koszt uzupeł­
nia obecnie swą wiedzę ogólną na 
kursach dokształcających w zakre­
sie szkoły powszechnej lub gimna­
zjum.

Większość z nich to już ludzie 
starsi, dawno po trzydziestce, żo­
naci, „dzieciaci", zapracowani w 
koszarach od pobudki do zmroku, 
trapieni przeróżnemi troskami o- 
sobistemi i rodzinnemi, wyrzeka­
jący się nietylko wypoczynku po 
pracy i wszystkich przyjemności 
ale i koniecznych nieraz rzeczy, 
byle tylko jakoś związać koniec 
z końcem i zaoszczędzić cośnie- 
coś na naukę. Specjalnie pod­
kreślamy te wyrazy, bo czyż mo­
że być lepsze świadectwo warto­
ści wewnętrznej podoficera pol­
skiego, jak to, że w czasach naj­
cięższych materjalnie, z uszczerb­
kiem dla swych potrzeb fizycz­
nych oszczędza na naukę, że wy­
żej ceni wiedzę niż pełny żołądek 
i całą koszulę na grzbiecie.

Statystyka podoficerskich kur­
sów dokształcających, sporządzona 
ostatnio przez referat oświatowy 
M. S. Wojsk., zawiera dużo cieka­
wych cyfr, które zainteresują nie­
wątpliwie ogół podoficerów i czy­
telników „Wiarusa".

Liczba, którą podaliśmy na wstę­
pie, stanowi aż 35  ̂ ogólnego sta­
nu podoficerów, czyli, że ogólnie 
biorąc co trzeci podoficer uczęszcza 
na kursy dokształcające.

Korpus Ochrony Pogranicza nie 
jest objęty statystyką, posiada jed­
nak również bardzo poważną ilość 
podoficerów korzystających z kur­
sów dokształcających (zwłaszcza 
z prowadzonych przez Powszechny 
Uniw. Koresp.).

Ilość uczących się podoficerów 
jest w poszczególnych okręgach 
korpusów następująca:

Z powyższych ilości przypada 
na:

a) kursy w zakresie 7 oddz. 
szk. powsz. — 9522 uczestników; 
b) 4—6 klas gimnazjal.—1.430 u- 
czestników; c) maturalne—145 u- 
czestników.

Jeśli chodzi o rodzaj broni kur- 
sistów, to liczby te ustosunko­
wują się następująco:

piechota: 5912, czyli korzysta 
z kursów: co trzeci podoficer; ka-

Przy nauce w domu

walerja: 1550 — co drugi podofi­
cer; artylerja: 1749 — co trzeci 
podoficer; inne rodzaje broni: 
1401 — co piąty podoficer; służby 
i admin.: 551 — co dziesiąty po­
doficer.

W poszczególnych garnizonach 
liczba uczestników kursów wyno­
si od kilkunastu do z górą 600, za­
leżnie od liczebności załogi. Naj­
większą ilość wykazują:-

Warszawa 662; Poznań 477; 
Równe 310; Przemyśl 357; Wilno 
352; Lwów 297; Grudziądz 268; 
Brześć n/B. 261; Łódź 252; Kra­
ków 200.

Takie cyfry i zestawienia poda­
je statystyka. Taka jest wymowa 
tych liczb, sum i procentów. A  ja­
każ jest ich żywa wartość?

Pominąwszy korzyści jakie po­
doficer lepiej wykształcony wnie­
sie do służby, pominąwszy osobi­
ste jego korzyści, jakie da mu to 
wykształcenie w dalszej karjerze 
życiowej — nie wolno przeoczyć 
jednej i to bodaj najważniejszej 
korzyści, korzyści społecznej, jaką 
wnosi do naszego młodego orga­
nizmu ten niepowstrzymany szla­
chetny pęd do nauki starych żoł­
nierzy, ludzi, którzy w większości 
przeżyli na froncie wszystkie o- 
kropności wojny.

To nie wykolejeni bohaterowie 
z „Drogi powrotnej“  Remarque’a, 
załamani psychicznie, zniechęcerii, 
pozbawieni wiary i woli, ale lu­
dzie silni duchem z ufnością pa­
trzący w jutro, świecący społe­
czeństwu przykładem największe­
go wysiłku w pracy nad dosko­
naleniem się.

Oto jak się oparł zgubnym wpły­
wom wojny i jakim jest dzisiaj 
polski podoficer.

Adam Kowalo ki, kpt.

Podoficerowie na kursach dokształcających
Fot. w. Pikiel
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3WIĘTO ZJEDNOCZONEJ RUMUNJI
Przyjaźń rumuńsko-polska nie 

jest rzeczą przypadkową, jakimś 
wynikiem kabały politycznej. So­
jusz ten przygotowywały długie 
wieki wspólnej historycznej prze­
szłości. Przez długie dziesiątki 
lat dziwnie splatały się losy dwu 
sąsiednich narodów, wiążąc ogni­
wa łańcucha, który mimo zatar­
gów i walk, łączył i łączyć bę­
dzie te dwa bliskie sobie na­
rody.

Przez długie wieki szamotał się 
nieszczęsny naród rumuński wśród 
okrążających go wrogich potęg, 
ale zawsze mimo klęsk i upad­
ków miał w sobie niezwykłą ży­
wotność i umiał zachować głębo­
ko w swej duszy jasny ideał ko­
chanej ojczyzny.

Uosobieniem tego ideału była 
wspaniała postać Michała Bohate­
ra (Michai Yeteazu od 1583—1601), 
księcia wołoskiego, który po raz 
pierwszy po długich wiekach po­
łączył rozdartą na troje Rumunję. 
A  dzieło jego, choć krótkotrwałe 
stało się potem nadzieją i celem 
życia całych pokoleń.

I gdy przyszła wojna europej­
ska, przynosząc z sobą dawno o- 
czekiwaną możliwość zrealizowa­
nia upragnionego połączenia, na­
ród rumuński nie zawahał się 
złożyć dla tego celu olbrzymich 
ofiar.

Z ogólnej ilości 7.414.000 mie­
szkańców dawnego królestwa ru­
muńskiego powołano pod broń pra­
wie 1 miljon, a więc 43”̂  mężczyzn 
w wieku dojrzałym.

Niestety, sumę ofiar poniesio­
nych dla sprawy reprezentuje nie 
ilość powołanych pod broń, lecz 
liczba tych, którzy za wolność i 
kraj życie swe oddali. Z tych 
właśnie najlepszych swych synów 
oddała Rumunja w ofierze krajo­
wi 250.000 zabitych i zaginionych, 
najwięcej ze wszystkich państw 
wojujących. Oto rezultat dwulet­
nich bojów. Do tej liczby trzeba 
jeszcze dodać 100.000 inwalidów, 
oraz 450.000 zabitych i zmarłych 
w wyniku wojny z pośród ludno­
ści cywilnej.

Poza ofiarami w ludziach mu­
siała też walcząca Rumunja zło­
żyć wielkie ofiary materjalne, o- 
fiary poprostu ponad siły, które 
zaciążyły niezmiernie na całem 
gospodarstwie narodowem zjedno­
czonej Rumunji i są jeszcze po 
dziś dzień przyczyną wielu cięża­
rów, które dźwigać musi obecne 
pokolenie rumuńskie.

Do roku 1915 produkcja gospo­
darcza naszej sojuszniczki znajdo­
wała się w pełnym rozkwicie. 
Budżet roczny został zamknięty 
nadwyżką 840miljonow lej w zło­
cie. Była to jednak już ostatnia 
nadwyżka budżetowa.

W celu przygotowania wojny 
Rumunja była zmuszona do za­
ciągnięcia pożyczki w sumie 400 
miljonów lej w złocie, co odpo­
wiada dzisiejszym 12 miljardom 
lej, a później przyszły dalsze wiel­
kie pożyczki wojenne.

Wojna o zjednoczenie narodowe 
kosztowała Rumunję wiele ofiar

w ludziach i około 30 miljardów 
lej.

Jest to zaiste danina olbrzymia.
Ale naród rumuński złożył ją z 

gotowością, w imię swego wiel­
kiego ideału narodowego—w imię 
zjednoczenia

* *
*

I oto teraz wolna, wielka Ru­
munja święci w dniu 10 maja 
narodowe święto, rocznicę speł­
nionego marzenia, ziszczonego snu.

21 strzałów armatnich obudzi 
rankiem ludność Bukaresztu, o- 
znajmiając, że oto zaczyna się ra­
dosny dzień święta odrodzenia.

Po uroczystem „Te Deum“ w 
cerkwi patryarchalnej, w obecno­
ści monarchy, dworu królewskie­
go, rządu i władz wojskowych od­
będzie się wspaniała defilada 
wojsk stojących załogą w Bukare­
szcie. Defilada niezwykle barw­
na i malownicza. Miasto ude­
korowane, wszędzie powieją cho­
rągwie o barwach narodowych 
niebiesko-żółto-czerwonych. Na u- 
licach przewijać się będzie barw­
ny, wesoły, radosny tłum. A przed 
pałacem królewskim zabrzmi pięk­
ny hymn narodowy „Traiasca Re- 
ge“ („Niech żyje król“).

W tym samym uroczystym dniu 
i my łączymy się w serdecznej 
radości z sojuszniczym narodem 
rumuńskim i ślemy mu gorące 
życzenia pięknej i jasnej przyszło­
ści i dalszego rozkwitu umiłowa­
nej ojczyzny.

D.

Po upadku sjogunatu straciły 
swe znaczenie nietylko feodalne 
rody (rząd, odbierając im przywi­
leje, wypłacał znaczne odszkodo­
wania pieniężne), ale i szlachta 
japońska (samuraje). Sprawowanie 
rządów w państwie stało się do­
stępne dla wszystkich i objęły je 
partje burżuazyjne. Od tej chwili 
zaczyna się gwałtowny wzrost po­
tęgi Japonji, przyśpieszony pomyśl­
nym wynikiem wojny z Chinami w 
1894—95 r. i z Rosją w 1904—05. Jed­
nakże nie należy sądzić, że prze­
miana kraju—pustelnika w nowo­
czesne państwo, na które zwraca­
ją się oczy całego świata, zaszła 
tak z dnia na dzień.

Wchodząc w orbitę światowej 
polityki Japonja miała na szyi 
kamień młyński w postaci narzu­
conych sobie traktatów, mocą 
których zobowiązana była otwo-

J A P O N J A
II

rzyć 6 portów i wolnych stref 
przy nich, uznać eksterytorjalność 
cudzoziemców, zamieszkałych w 
tych strefach oraz wyrazić zgodę 
na to, iż cła na zagraniczne to­
wary nie mogą przekraczać 5*̂  ̂ich 
wartości. Ostatni punkt zmieniony 
został dopiero w 1911 r.

Z pomocą Japonji przyszły za­
wiłe drogi dyplomacji międzyna­
rodowej. W latach 1894 — 99 An- 
glja, wygrywając państwo mikada 
przeciwko Rosji, zawarła z nim 
traktat, który do gruntu zmieniał 
stanowisko Japonji i zmuszał inne 
państwa do pójścia w ślady Wiel­
kiej Brytanji. Już w rok później 
Japonja bierze udział w ekspe­
dycji do Chin przy tłumieniu po­

wstania „bokserów". Znacznie 
jednak przedtem, bo w r. 1876 
wysłała zbrojną ekspedycję prze­
ciwko Formozie; wojna z temiż 
Chinami w 1894—95 r. przyniosła 
jej kontrybucję wojenną w sumie 
230 milj. taeli (około 1.380 milj. 
złotych) i panowanie nad Formo­
zą; wojna z Rosją w 1904—05 r. 
utrącenie na czas dłuższy naj­
groźniejszego przeciwnika na Da­
lekim Wschodzie i zdobycze tery- 
torjalne (połud. Sachalin), w r. 
1910 Japonja prawem kaduka za­
anektowała Koreę, przystąpienie 
zaś do wojny światowej również 
nie pozostało bez zysków. W r. 
1918 wzięła udział w t. z w. inter­
wencji państw koalicji na Syberji. 
Jej 70-tysięczna armja posunęła 
się aż do Irkucka. Kto wie, w 
ówczesnym chaosie rosyjskim wy­
ciągnięcie ramienia aż do Bajkału
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wydawało się moźliwem... Ale 26 
X 1922 r. zmuszona była opuścić 
Władywostok, a w trzy lata póź­
niej i północny Sachalin.

Jak widzimy postęp Japonji od 
chwili upadku sjogunatu, a więc 
na przestrzeni 64 lat, jest zdumie­
wający. Na miejsce ścieżek, do­
stępnych tylko dla pieszych, po­
jawiła się sieć kolei żelaznych, za­
miast nędznych dżonek — trzecia 
co do wielkości na świecie flota 
handlowa, kopcącą lampę zastąpi­
ła powszechnie elektryczność. 
Tramwaje, radjo, telefon, gazety 
są równie znane i rozpowszech­
nione, jak w zach. Europie, auto 
zastąpiło palankin (kryte nosze), 
liczba analfabetów jest znikoma...

W parę lat po objęciu rządów 
przez cesarza Mejdzi przeprowa­
dzono szereg reform: zrównano 
klasę parjasów (jęta) z resztą spo­
łeczeństwa, związki małżeńskie 
między różnemi warstwami spo- 
łecznemi są dopuszczalne, wszyscy 
są równi wobec prawa i t. p. 
Również w r. 1872 została ogło­
szona reforma rolna: działki upra­
wiane przez chłopów na prawach 
wiecznej dzierżawy, przeszły na 
ich własność. Mimo to obecnie 
procent bezrolnych i małorol­
nych stanowi całej ludności, 
trudniącej się uprawą ziemi. Dalej 
wprowadzono powszechną służbę 
wojskową, europejski kalendarz 
(r. 1873), ogłoszono konstytucję...

Zanim jednak zajmiemy się 
szczegółowiej poszczególnemi ga­
łęziami życia Japonji, wypadnie 
zapoznać się z jej powierzchnią, 
ludnością i t. d. Powierzchnia te­
go wyspiarskiego mocarstwa jest 
stosunkowo mała: nie wiele więk­
sza od Francji (bez kolonij). Dzieli 
się zazwyczaj na 4 zasadnicze 
grupy:

Japonja właściwa 382.415 km  ̂
czyli 57,05 powierzchni, Korea 
217.826 km  ̂ czyli 32,5 pow., For­
moza i Peskadory 35.969 km  ̂czyli 
5,37 pow., Połudn. Sachalin 34.069 
km  ̂ czyli 5,08 pow. Razem 670.279 
km  ̂ z ludnością sięgającą 90 mil- 
jonów. Roczny przyrost ludności 
wynosi (r. 1930) 912.592 osób. W 
r. 1837 Japonja liczyła 28,4 milj. 
mieszkańców, w r. 1903—45 milj., 
w 1925—59,7 milj. Gęstość zalud­
nienia 163 mieszk. na km .̂ Ze 
względu na jednolitość ludności 
Japonja właściwa jest krajem nie-

Słynny pojąy Buddy Daibutóu 
w Kamakiira. Wyd. m, oczy, 
ózer. 1.2 0 m, óą ze złota. Poóąg 

pochodzi z 12^2 r.

omal idealnym, natomiast w ko- 
lonjach Japończycy przeważają je­
dynie na Sachalinie. W Korei na 
21 milj. ludności było ich około 
450 tysięcy, na Formozie stosunek 
ten wyraża się jak 1 do 23.

Japonja położona jest na kilku 
dużych wyspach (Hondo, Jezo,

Kjusiu i Sikoku), które są oto­
czone przez tysiące małych wyse­
pek, omywanych falami oceanu 
Spokojnego i mórz: Ochockiego, 
Japońskiego i Chińskiego. Wyspy 
te, pochodzenia wulkanicznego, co 
roku nawiedzane są przeciętnie 
przez 1000 trzęsień ziemi. Jedno z 
nich w dn. 1.IX.1923 w samem 
Tokjo pochłonęło 110.000 ofiar w 
ludziach i zniszczyło 559 tys. do­
mów.

Japonja to kraj całkowicie nie­
mal górzysty o nadzwyczajnie po­
szarpanych brzegach, o nader róż­
norodnym klimacie, wykazującym 
znaczne odchylenia w niewielkich 
odległościach. Zmiany w tempera­
turze są b. dotkliwe dla Japoń­
czyków, którzy nie mieszkają w 
takich domach, do jakich jesteśmy 
przyzwyczajeni w Europie. Są to 
raczej przewiewne baraki, a na­
wet altanki, w których tempera­
tura jest tylko o jeden stopień 
wyższa od zewnętrznej. A że do­
my opalane są jedynie żarzącemi 
węglami drzewnemi, przeto opa­
dy śnieżne i przymrozki nie są w 
Japonji mile widziane.

Podział adminislracyjny. Głó­
wne wyspy Japonji dzielą się na 
prowincje zwane „ken“ i „fu“. 0- 
kreślenie „fu“ , dodane do nazw 
Tokjo, Osaka i Kjoto, przysługuje 
tylko tym trzem prowincjom, po­
zostałe posługują się określeniem 
„ken“ . Korea, Formoza, półwysep 
Kwantun wydzielone są w osobne 
generał-gubernatorstwa.

Ustrój państwowy. Japonja jest 
monarchją konstytucyjną i dzie­
dziczną. Cesarz (mikado albo ten- 
no) jest 124-ym w prostej linji 
panującej dynastji i wstąpił na 
tron 24.XII.1926. W myśl konsty­
tucji z 11.11.1889 r. cesarz rządzi 
przy pomocy gabinetu ministrów
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mianowanych przez niego i odpo­
wiedzialnych przed nim. Cesarz 
ma wyłączne prawo wypowiada­
nia wojny, zawierania pokoju i 
traktatów międzynarodowych. Par­
lament składa się z Izby Panów 
i Izby Reprezentantów. Ustawy, 
wypracowane przez parlament mu­
szą być zatwierdzone przez panu­
jącego.

Izba Panów składa się z około 
420 członków. Izba Reprezentan­
tów z 464 członków, liczących 
najmniej 30 lat. Posłowie wybie­
rani są na lat 4 w głosowaniu 
powszechnem, bezpośredniem i 
tajnem. Czynne prawo wyborcze 
posiadają obywatele płci męskiej, 
którzy ukończyli 25 lat, mieszkają co 
najmniej rok w jednem miejscu i 
płacą minimalnie 3 yeny bezpo­
średnich podatków. Wyjątki: Ko­
reańczycy, mieszkańcy Formozy i 
ludzie, korzystający z dobroczyn­
ności publicznej.

Jak dawniej tak i obecnie oby­
watel na każdym kroku spotyka 
się ze wszechobecnością policji. 
Ona usuwa sceny pocałunków z 
filmów, wtrąca się do wewnętrz­
nego porządku w domach (higje- 
na), zwraca uwagę palącym na u- 
licy papierosy paniom, lub nie­
przyzwoicie ubranym (obraza mo­
ralności), otacza „czułą opieką" 
cudzoziemców i t. p.

Religja. Pierwotną religją Japonji 
był szintoizm, który następnie u- 
stąpił pierwszeństwa buddaizmowi, 
ten jednakże nie utrzymał się 
długo w pierwotnej, nieskażonej 
formie. W r. 1918 w Japonji przy 
55 milj. mieszkańców było bud­
dyjskich świątyń 71.681 (nie licząc 
chrześcijańskich i szintoistycz- 
nych), obsługiwanych przez 52.250 
kapłanów. Prócz tego rozwinięty 
jest kult przodków i sekciarstwo.

Miasla. Do najważniejszych sku­
pień ludzkich należą: dawna sto­
lica Kjoto—680 tys. mieszkańców, 
japońska Łódź—Osaka—2.115 tys. 
(największe miasto Azji, Afryki i 
Australji), Kobe—644 tys., Nagoya 
—769 tys., powstałe zaledwie na 
początku XVII w. Tokjo—stolica 
państwa — 1.965 tys. (ludność 
zmniejszyła się po trzęsieniu zie­
mi w 1923 r.), handlowy port 
Jokohama — 406 tys, i in. Wzrost 
tych miast datuje się od niedawna, 
gdyż do połowy XVI w. Japonja 
była krajem wsi.

Rolnictwo. Zaledwie 18  ̂ obsza­
ru Japonji właściwej może być u- 
prawiane i dlatego też każda 
piędź ziemi jest tam wyzyskana 
jak nigdzie. Ziemia podzielona jest 
na mikroskopijne pólka, które z

trudem zaledwie zdolne są wyży­
wić pracujących na nich ludzi. 
Podstawą wyżywienia Japończy­
ków jest ryż. Z rolnictwa utrzy­
muje się w Japonji 14 mil jonów 
ludzi, wartość rocznej produkcji 2 
miljardy yen. Charakterystyczny 
dla Japonji jest brak wielkiej 
własności rolnej. Zaledwie 4200 
właścicieli ma ponad 50 ha ziemi, 
a tylko kilku ponad 500 ha.

Bogactwa naturalne nie są wiel­
kie. Złoża węgla znajdują się na 
Hokkajdó (obliczane na 568 miljo- 
nów tonn), w zach. części wyspy

Każde niemai dziecko w Japonji 
noói na plecach brata lub dio- 

ótrzyczk^

Kjusiu (1 miljard tonn) oraz w 
innych rejonach — około 170 mil- 
jonów t. Roczna produkcja 28 mil- 
jonów t. Nafty jest niewiele na 
północ od portu Niigata. To samo 
się tyczy rudy żelaznej. Wielkie 
stalownie wpobliżu miasta Jama- 
ta dostarczają połowy produkcji 
japońskiej stali. Miedź—to jedyny 
metal, którego ilość wystarcza 
nietylko na własne potrzeby, ale 
i na wywóz. Roczna produkcja o- 
koło 60.000 ton. Prócz tego znajduje 
się siarka i niewielkie ilości złota.

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680

Hodowla bydła i drobiu nie jest 
rozwinięta. Rybołówstwo— z na­
tury rzeczy — dość powszechne, 
ale większego wpływu na gospo­
darkę narodową nie wywiera. 
Jedwabnictwem zajmuje się 3,5 
milj. rodzin, a drzewa morwowe 
pokrywają prawie 500.000 ha! To 
też Japonja w produkcji jedwabiu 
zajmuje na świecie I miejsce, a 
wywóz tkanin, przędzy i kokonów 
dochodzi do 800 milj. yen. W prze­
myśle jedwabniczym ogromną ro­
lę odgrywa chałupnictwo, które— 
jak wiadomo — jest jedną z naj­
bardziej uciążliwych form wyzy­
sku klasy pracującej. W fabry­
kach jedwabiu niemal wyłącznie 
są zatrudnione dzieci do lat 14. 
Na plantacjach herbaty w prow. 
Sidzuoko dzień pracy trwa 12 do 
14 godzin. W suszarni i sortowni 
herbaty, w przędzalniach bawełny 
rzadko który robotnik wytrwa dłu­
żej aniżeli 2—3 lata i kończy za­
zwyczaj gruźlicą, tak samo zresztą 
jak u nas w przędzalniach lnu w 
Żyrardowie.

Do bogactw naturalnych zali­
czyć też trzeba obfitość górskich 
rzeczułek i strumieni; niemal każ­
dą zużytkowują Japończycy dla 
budowy elektrowni. Tu prawie 
niema tego rodzaju zakładów, po­
siłkujących się węglem lub tor­
fem. Dlatego też elektryczność w 
Japonji jest nadzwyczaj tania (7 
do 9 groszy za kilowat). Można 
powiedzieć, że lampy elektryczne 
na ulicach miast nigdy nie gasną. 
Niema wsi, gdzięby nie było o- 
świetlenia elektrycznego. Rozwi­
nięta jest sieć tramwajowa, elek- 
tryfikują się koleje. Japonja w 
stosunku do zużywanej energji e- 
lektrycznej stoi na Il-em miejscu 
po Stanach Zjednoczonych.

Budowę kolei rozpoczęto w Ja­
ponji w 1870 r. W r. 1921 sieć 
kolejowa liczyła 10.280 km plus 
3200 km kolei prywatnych; skoro 
dodamy koleje Korei, Formozy i 
japońską kolej mandżurską (w cią­
gu ubiegłych 10 lat, a szczególniej 
wskutek ostatnich wypadków w 
Mandżurji ilość ta znacznie wzrosła) 
— otrzymamy blisko 19.000 km. 
Nie jest to wiele, ale Japonja, ja­
ko kraj wyspiarski, hia dogod­
niejsze i tańsze środki transportu 
w otaczającem ją ze wszech stron 
morzu. Koleje służą głównie do 
ruchu osobowego. To też tonnaż 
japońskiej floty handlowej z 1.593 
tys. tonn w 1913 r. wzrósł na 
3.063 tys. tonn w 1921 r., sku­
tecznie rywalizując z największemi 
i najstarszemi flotami świata.

Konrad Jotemóki
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Sytuacja morska Rosji carskiej 
przed wojną światową wymagała 
zwrócenia szczególnej uwagi na 
morze Bałtyckie. Na morzu Czar- 
nem flota rosyjska była najpo­
tężniejszą morską siłą zbrojną w 
stosunku do flot państw ościen­
nych. Nie było więc powodu do 
usilnej rozbudowy tej floty, to też 
ograniczano się tam tylko do zamia­
ny starzejących się jednostek i 
niewielkiego programu rozbudo­
wy nowych.

Na Dalekim Wschodzie, po 
ostatniej porażce zadanej przez 
Japończyków w 1905 roku, Rosja 
carska posiadała bardzo słabą flo­
tę wojenną, mającą charakter 
floty dozorującej. Rozbudowa tej 
floty do potęgi mogącej się prze­
ciwstawić flocie japońskiej była 
nie do osiągnięcia w krótkim 
czasie, tern bardziej, że nasu­
wała się gwałtowna potrzeba szyb­
kiej rozbudowy floty bałtyckiej, 
niezbędnej do opanowania sytu­
acji morskiej na Bałtyku. Poza 
tern jednoczesna budowa dwóch 
flot wymagałaby olbrzymich ko­
sztów, to też zaniechano i plano­
wej rozbudowy floty Dalekiego 
Wschodu, a całą uwagę zwrócono 
na flotę morza Bałtyckiego.

W związku z tern, przed wojną 
światową, w roku 1911, Duma u- 
chwaliła plan rozbudowy floty 
bałtyckiej z tern wyrachowaniem, 
by jej siły mogły skutecznie wal­
czyć z ówczesną flotą niemiecką.

Opracowany program rozbu­
dowy floty, który przewidywał 
posiadanie w 1933 roku następu­
jących jednostek bojowych:

32 okrętów linjowych (p ancer-

ników i pancernych krążowników), 
20 lekkich krążowników, 108 tor­
pedowców oraz 30 łodzi pod­
wodnych. Wymagało to olbrzy­
mich funduszów, wobec czego 
przeznaczono na ten cel następu­
jące kwoty.

w r. 1911 przeznaczono na bu­
dowę nowych jednostek 80 milj. 
rubli, w r. 1912 — 155 milj., w r.

Komisarz ludowy dla ópraw woj- 
ókowych i morókich Woroózytow

1913 — 278 milj., w r. 1914 — 304 
milj.

Oczywiście Niemcy nie mogli 
pozostać obojętni wobec podobnie 
agresywnych dążeń swego wschod­
niego sąsiada, w wyniku więc 
rozpoczęła się rywalizacja w bu­
dowie nowych jednostek oraz bez­
krwawa narazie walka na dro­

dze dyplomatycznej o władanie 
Bałtykiem.

Morska polityka Rosji nie re­
zygnuje ze swoich zamierzeń mi­
mo trudności piętrzących się na 
jej drodze i troszczy się w szcze­
gólności o ugruntowanie swego 
po^żenia w zatokach Fińskiej i 
Ryskiej. Początek wojny świato­
wej przerwał jej pracę, pozwala­
jąc na wypełnienie zaledwie 
drobnej części zamierzeń politycz­
nych co do Bałtyku.

Okres rewolucji rosyjskiej na 
czas dłuższy powoduje zanik wszel­
kiej polityki morskiej. Dopiero 
IX Zjazd Rad w dniu 29 grudnia 
1921 roku podnosi na nowo kwestję 
morską i uchwala odbudowę floty. 
Ten moment jest przełomowy w 
życiu floty sowieckiej. Rozpoczy­
na się gorączkowa praca organi­
zacyjna nad doprowadzeniem do 
porządku jednostek bojowych, nad 
obsadzeniem ich fachowym perso­
nelem oraz nad wyszkoleniem za­
łóg i kadr czerwonych oficerów.

Przy odrestaurowaniu tak skom­
plikowanego mechanizmu, jakim 
jest marynarka, nie mógł rząd 
sowiecki obejść się bez pomocy i 
rady fachowej. Ta okoliczność 
zmusza bolszewików do udania 
się o pomoc fachową w wyszko­
leniu do specjalistów zagranicznych 
i jest powodem przyjęcia na służbę 
byłych oficerów marynarki przed­
rewolucyjnej, którzy pod czujną 
opieką komisarzy mieli naprawiać 
to, co zniszczyła rewolucja. Siłą 
konieczności, jako ludzie, którzy 
w zaraniu powstania państwa so­
wietów jedynie orjentowali się w 
sytuacji i służbie morskiej, są oni

pokładzie pancernika «Marat» Działa artylerji ciężkiej pancernika «Marat^
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rzecznikami w sprawach facho­
wych, dotyczących planów rozbu­
dowy floty oraz prowadzenia po­
lityki morskiej. Skutkiem 
powyższego od samego po­
czątku odbudowy floty w 
sferach kierowniczych ma­
rynarki sowieckiej zaczy­
nają się ścierać dwa za­
sadnicze poglądy na cel 
i zadania marynarki wo­
jennej. Jedni uważają za 
konieczne opanowanie sy­
tuacji morskiej na Bałtyku 
i prowadzenia polityki na 
szerszą skalę, dążąc śla­
dami polityki mocarstwo­
wej carów. Drudzy zamy­
kają się w ciasnych ra­
mach „małej floty“. Do 
zwolenników pierwszego 
poglądu należą przede- 
wszystkiem byli oficerowie 
starej marynarki, aczkol­
wiek nie brak i przedstawi­
cieli nowego porządku. Dążenie 
to jednak obecnie nie ma racji 
bytu, wobec złego stanu ekono­
micznego i zmian w strategicznem 
położeniu państwa sowietów, jako 
potęgi morskiej. Rosja po wojnie 
światowej została ogromnie u- 
szczuplona na Bałtyku pod 
względem swoich wybrzeży mor­
skich. Dziś posiada zaledwie 
skrawek Fińskiej zatoki z główną 
i jedyną bazą wojenną w Kron- 
sztacie oraz z portem w Lenin­
gradzie.

Tymczasem u wejścia do zato­
ki Fińskiej są fortyfikacje Hel- 
singforsu i Tallina, oraz na 
drodze są położone wyspy Seskor 
i Lewansaari, należące do Finlan- 
dji. Ten stan rzeczy krępuje i u- 
trudnia ruchy floty sowieckiej, a 
ograniczona przestrzeń wybrzeży 
morskich ( brak możności założe­
nia baz dodatkowych) oraz zły 
stan ekonomiczny państwa nie 
pozwalają w dobie obecnej na 
stworzenie silnej floty. To też si­
łą rzeczy sowiety ograniczają na­
razić rozbudowę morską do na­
prawiania i odremontowania pozo­
stałych jednostek z czasów przed­
rewolucyjnych oraz wykończenia 
jednostek pozostałych na stocz­
niach z programu wymienionego 
na wstępie.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przy odpowiednich konjunktu- 
rach ekonomicznych Sowiety e- 
nergicznie zabiorą się do budowy 
nowych jednostek bojowych. Wiel­
ka i silna flota wojenna jest ich 
marzeniem, do urzeczywistnienia 
którego dążą i niewątpliwie sko­
rzystają z pierwszej możliwości.

by pomyślnie rozwiązać tak waż­
ną kwestję.

Oczywiście są również i prze-

Wópóldzialanie lotnictwa mord kiego z flotyllą  
kontr-torpedowców

ciwnicy tych zamiarów zbrojenia 
się morskiego, którzy twierdzą, że 
dla celów obrony państwa od 
strony morza w zupełności wy­
starczy posiadanie „małej floty" 
i zgóry nakreślają jako główne 
zadanie floty wojennej — prowa­
dzenie przez nią tak zwanej „ma­
łej wojny". Ten ostatni pogląd 
nie znajduje jednak poparcia u 
dowództwa wyższego marynarki 
wojennej, co wyraźnie podkreślił

Sowiecki óygnalióta

dowódca sił morskich Muklewicz 
w swem przemówieniu na XI 
Partyjnej Konferencji Morskich Sił 
Czarnego morza.

W dobie obecnej — mówił on — 
wskutek trudnych warunków eko­
nomicznych kraju, nie pozwalają­

cych na rozbudowę sił morskich, 
oraz wskutek szczupłości granic 
morskich, wyłoniło się nowe zadanie 

floty sowieckiej, dostoso­
wane do chwilowej sytua­
cji—jest niem przygotowa­
nie obrony zatoki Fińskiej 
oraz dostępu do stolicy. 
W związku z powyższem 
zwrócono główną uwagę 
na fortyfikację wybrzeża, 
opracowanie planów pól 
minowych oraz rozwój sil­
nego lotnictwa morskiego, 
flotylli łodzi podwodnych i 
torpedowców. Zadaniem 
tych ostatnich jednostek 
morskich będzie obrona 
linij komunikacyjnych, ni­
szczenie floty nieprzyja­
cielskiej i zw^czanie han­
dlu przeciwnika (przy po­
mocy łodzi podwodnych) 
oraz uniemożliwienie wy­
sadzenia desantu na wy­

brzeżach.
Z powyższego widać, że mimo 

zmiany ustroju państwa rosyjskie­
go tendencje i zamierzenia poli­
tyczne co do Bałtyku są pro­
wadzone przez rząd sowiecki po 
linji wytycznej byłego rządu car­
skiego zaledwie z nieznacznemi 
odchyleniami. Spodziewać się na­
leży, że przy pierwszych sprzyja­
jących okolicznościach flota so­
wiecka pod względem liczebnego 
stanu znacznie się zwiększy, sta­
jąc się groźnym przeciwnikiem na 
morzu Bałtyckiem.

Sądząc z prasy sowieckiej, któ­
ra szeroko porusza kwestje mor­
skie, stan obecnego wyszkolenia 
załóg i kadr dowódców oraz dy­
scyplina w marynarce wojennej 
pozostawia dużo do życzenia, 
jednak należy stwierdzić, że 
praca nad udoskonaleniem jest 
stale prowadzona z wynikiem bez- 
wątpienia dodatnim.

Organizacja i ogólna charaktery­
styka składu morskich sił zbrojnych 

Z. S S. R.
Na czele marynarki wojennej 

Z. S. S. R. stoi departament ma­
rynarki wojennej który podlega 
bezpośrednio Rewolucyjnej Radzie 
Wojennej Z. S. S. R. i jest wła­
dzą naczelną dla wszystkich sił 
zbrojnych na morzach Rosji so­
wieckiej.

Siły zbrojne na morzach Z. S. 
S. R. składają się z flot poszcze­
gólnych mórz, a mianowicie: 1)flo­
ta morza Bałtyckiego, 2) morza 
Czarnego, 3) morza Kaspijskiego, 
4) Dalekiego Wschodu i 5) morza 
Białego.



Nr. 19 W I A R U S 373

Poza tem ze śródlądowych sił 
wodnych istnieją flotylle rzeczne 
na Amurze, jeziorze Ładoga, na 
średnim i dolnym Dnieprze.

Na czele każdej floty (poza flo­
tą morza Białego, która jako jed­
nostka bardzo nieduża należy do 
floty Bałtyckiej) stoi Rewolucyj­
na Rada Wojenna tej floty. Prze­
wodniczący R. R. W. jest jedno­
cześnie dowódcą floty, któremu 
podlegają wszystkie zespoły i 
jednostki morskie, oddziały i in­
stytucje na wybrzeżu, obrona wy­
brzeża oraz lotnictwo morskie 
danego morza. Aparatem admi­
nistracyjnym R. R. W. floty da­
nego morza jest dowództwo floty, 
które jest instytucją autono­
miczną, posiadającą kompetencje 
dowództwa okręgu wojennego i 
od niego niezależną.

Zadanie sił zbrojnych na mo­
rzu, w związku z rozwojem tech­
niki i sposobów walki, jest nader 
skomplikowane. To też spełnić 
tego zadania okręty nie mo­
gą i nazwa „flota morza" obej­
muje całokształt siły zbrojnej,

przeznaczonej do obrony granic 
morskich, która dzieli się zasad­
niczo na trzy kategorje: 1) flota 
nadwodna i podwodna, 2) obro­
na wybrzeża oraz 3) lotnictwo 
morskie.

Obrona wybrzeży Z. S. S. R. 
składa się; 1) z całego szeregu 
fortyfikacyj brzegowych, zaopa­
trzonych w artylerię ciężką, średnią 
i przeciwlotniczą oraz urządzenia 
do prowadzenia skutecznego ognia 
artyleryjskiego, jak; centrale ar­
tyleryjskie oraz służby łączności, 
posterunki obserwacyjne artyle­
ryjskie i łączności, reflektory, ra- 
djostacje i t. p. 2) Z obrony mi­
nowej, która stanowi poważną 
przeszkodę dla przeciwnika nad­
chodzącego z morza, wreszcie 3) 
z oddziałów lądowych, przeznaczo­
nych do obrony od strony lądu.

W związku z tem w skład obro­
ny wybrzeży wchodzą oddziały 
następujących broni; artylerja o- 
brony wybrzeża, artylerja lekka 
(do obrony lądowych pozycyj), ar­
tylerja przeciwlotnicza, saperzy, 
minerzy, radiotelegrafiści, sygna­

liści i obserwatorzy, strzelcy i 
wojsko kolejowe, służące do ob­
sługi kolei dojazdowych oraz od­
działy intendentury.

Lotnictwo morskie jest przy­
dzielone do dowództw poszczegól­
nych mórz. Dzieli się ono na po­
kładowe i nadbrzeżne.

Pokładowe lotnictwo towarzy­
szy flocie na morzu, czy to na 
pokładzie lotniskowca, czy też na 
pokładach okrętów wojennych, 
stanowiąc w tym wypadku część 
ich uzbrojenia.

Lotnictwo nadbrzeżne ma zadanie 
zbliżone do lotnictwa lądowego.

Pod względem użycia taktycz­
nego lotnictwo morskie dzieli się 
na; obserwacyjne, myśliwskie i 
niszczycielskie (torpedowe). Pod­
stawową jednostką morskiego lot­
nictwa sowieckiego jest samodziel­
na eskadra (otriad). Lotnictwo ni­
szczycielskie łączy się w dyony 
(eskadrilje).

W dalszym ciągu przejdziemy 
do organizacji i składu floty nad­
wodnej i podwodnej.

d. c. n.

C Z A T Y
Jak wiadomo, każdy oddział na 

postoju ubezpiecza się czatami, 
których skład i siła zależą od po­
łożenia. Zadaniem czat jest; 1. unie­
możliwić nieprzyjacielowi wgląd 
we własne ugrupowanie i uprze­
dzić spoczywające oddziały o gro- 
żącem im niebezpieczeństwie.

2. Zapewnić swoim oddziałom 
czas potrzebny na przygotowanie 
gię do walki i zajęcie dogodnej 
podstawy działania. Zależnie od 
położenia i odległości od nieprzy­
jaciela, miejsca postoju własnych 
oddziałów wystawia się różne ro­
dzaje czat. Zdała od nieprzyja­
ciela, gdy zaskoczenie przez niego 
spoczywających oddziałów jest ma­
ło prawdopodobne, wystawia się 
czaty marszowe. Przy zastosowa­
niu tego rodzaju czat ubezpiecze­
nie postoju polega przede wszy st- 
kiem na odpowiedniem ugrupo­
waniu oddziałów spoczywających, 
np. przez umieszczenie artylerji 
tak, aby mogła szybko działać, 
a nie została zaskoczona, odpo­
wiednie ustawienie taborów, umie­
szczenie dowództw i t. p. Ubez­
pieczenie samego rejonu postoju 
przeprowadza się przy pomocy 
wart zewnętrznych, lub placówek, 
wysuniętych na drogi, prowadzące 
do nieprzyjaciela.

Ponadto oddziały spoczywające

wyznaczają pogotowie i wysta­
wiają posterunki alarmowe.

Na rysunku mamy przykład ba- 
taljonu z plutonem artylerji pie­
choty, spoczywającego pod osłoną 
czat marszowych. Czaty te utwo­
rzone są przez warty zewnętrzne 
W i placówki P. wystawione na 
drogach od strony nieprzyjaciela. 
Miejscowość podzielona jest na re­
jony 1, 2, 3, zajęty każdy przez 1 
kompanję z 1 plutonem c. k. m. 
Artylerja piechoty A stoi w ukry­

ciu pod drzewami, lecz tak by mo­
gła zająć stanowiska wyjeżdżając 
w kierunku wzgórza w prawo od 
miejscowości, po drodze wytyczo­
nej linją graniczną 2 i 3 rejonu. 
Dowództwo D znajduje się w obrę­
bie 3 rejonu, którego garnizon sta­
nowi jakby odwód w stosunku do 
rejonów 1 i 2. Tabor T pod osło­
ną odwodu ukryty pod drzewami. 
W dzień na wieży kościoła obser­
wator lotniczy O.
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S ZEF K O M P A N J I
ó. ROLA SZEFA W STOSUNKU DO INNYCH PODOFICERÓW KOMPANJI

Jeżeli słusznem jest powiedze­
nie, że szef jest „matką“ ogółu 
szeregowych swej kompanji, to 
niewątpliwie w stosunku do pod­
oficerów (przedewszystkiem kadry 
stałej zawodowych) powinien być 
nietylko matką, ale i starszym 
bratem.

Tymczasem tak się jakoś ukła­
da w praktyce, że wielu nawet 
naogół bardzo dobrych szefów, u- 
miejących doskonale radzić sobie 
z masą szeregowych niezawodo­
wych, nie potrafi, albo nie chce 
w należytym stopniu zająć się 
swymi podwładnymi—podoficera­
mi kompanji.

Należy się zastanowić w czem 
więc może okazać swą pomoc 
szef? Weźmy jako przykład mło­
dego podoficera niezawodowego, 
kończącego służbę czynną.

Z chwilą gdy zarysowuje się 
chęć jego pozostania „na zawodo­
wego"—musi szef więcej zająć się 
nim, poznać go o wiele bliżej i le­
piej niż innych, przeciętnych ludzi 
w kompanji: trzeba nabrać prze­
konania, że ten człowiek napraw­
dę nadaje się do tak odpowie­
dzialnej i ważnej służby, jaką jest 
służba podoficera zawodowego (ze 
zdaniem szefa napewno liczyć się 
będzie dowódca przy opinjowaniu 
podania). Z drugiej strony trzeba 
raz i drugi przeprowadzić rozmo­
wę z kandydatem, aby szczerze i 
obszernie zapoznać go z czekają- 
cemi obowiązkami, z plusami ale 
i trudnościami służby.

Dalszym okresem poznawania i 
doświadczania kandydata będzie 
okres jego służby w charakte­
rze nadterminowego. Gdy zostanie 
przedstawiony domianowania pod­
oficerem zawodowym muszą jego 
bezpośredni przełożeni mieć 99% 
przekonania, iż wojsko wzbogaca 
się o jedną pożyteczną siłą, o jed­
nego kandydata na bardzo dobre­
go podoficera. Na tern nie koniec.

Nie można pozwolić by nowo-

mianowany podoficer „spoczął na 
laurach". Trzeba nad nim szcze­
gólnie w tym okresie początko­
wym usilnie czuwać żeby się nie 
opuszczał w służbie, lecz przeciw­
nie, doskonalił. Zachęcać do uzu­
pełnienia braków w wykształce­
niu i rozszerzania swych myślo­
wych horyzontów nie tylko w rze­
czach wojskowych, ale i w zakre­
sie ogólnej wiedzy. — Trzeba do­
skonalić poczucie dyscypliny i 
wzorowe zachowanie się. — Ale 
najwięcej opieka starego, doświad­
czonego szefa potrzebna będzie 
zapewne w zakresie życia poza­
służbowego.

Śmiało twierdzić można, że co- 
najmniej 75  ̂ podoficerów, którzy 
zostali karnie wydaleni z wojska, 
to są nie tyle ludzie z gruntu ze­
psuci, ile ludzie, którzy na progu 
życia, na początku swej karjery 
wojskowej nie znaleźli przyjaciel­
skiej, braterskiej opieki i kierow­
nictwa ze strony szefa kompanji, 
czy innych starszych kolegów.

Ci więc najmłodsi koledzy, to 
pierwszy przedmiot czułej i stałej 
opieki szefa. Równie gorąco trze­
ba się zająć takim podoficerem, 
który zeszedł z dobrej drogi i za­
czyna opuszczać się, zaczyna być 
klijentem raportów karnych. Tu 
musi szef być tym „dobrym pa­
sterzem, który szuka zbłąkanej 
owieczki". Czy nie będzie to wiel­
ką nagrodą w pracy szefa — gdy 
będzie mógł sobie kiedyś powie­
dzieć: „Ten oto sierżant X — był 
kiedyś nad skrajem przepaści; 
a dzięki mnie został uratowany, 
odzyskał dobrą opinję, awansował 
i jest dziś jednym z najlepszych 
podoficerów pułku".

Zrobić można dużo, trzeba chcieć, 
mieć takt, doświadczenie i miłość 
do tych ludzi. Trzeba też bardzo 
indywidualnie ich traktować.

Bez nadmiernego spoufalenia 
się (szczególnie z młodszymi), któ­

Na moJcie pontonowym

re mogłoby odbić się ujemnie na 
toku służby, ale i bez zbędnej nie­
dostępności (szczególnie poza służ­
bą)—swoim taktem, życzliwością, 
wzorowym przykładem — winien 
sobie szef zjednać pełny szacunek 
i zaufanie wszystkich podoficerów 
w kompanji. Powinien nimi kie­
rować, uczynić z nich prawdziwie 
zgrany, zżyty zespół, niezawodny 
w służbie, braterski poza służbą. 
A szef kompanji w tym zespole 
winien być tym starszym kolegą, 
starszym bratem w zgodnej rodzi­
nie, cieszącym się w niej pełnym 
autorytetem i umiejącym kierować 
swem rodzeństwem.

Powie mi ktoś: przecież wycho­
waniem i wyszkoleniem podofice­
rów kierują dowódcy kompanji, 
pod nadzorem dowódcy bataljonu, 
pocóż więc obarczać jeszcze temi 
rzeczami szefa? Jeżeli chodzi o wy­
szkolenie jest to zupełną prawdą. 
Ale w zakresie wychowania, do- 
wódcy-oficerowie mają wpływ o- 
gólniejszy, raczej kierowniczy. W 
wiele szczegółów nie może wgląd- 
nąć oficer, z wieloma sprawami 
trudno będzie zwrócić się do niego 
młodemu podoficerowi, utrudniają 
to różnice wykształcenia, często 
środowiska, z którego pochodzą, 
wreszcie duża różnica stanowisk 
służbowych. Z szefem—młody po­
doficer, z racji samej służby, stale 
się styka, łatwiej im więc znaleźć 
wspólny język we wszystkiem. 
Zupełnie jak w rodzinie: mimo całe 
przywiązanie do rodziców, jednak 
z wieloma troskami młodszy brat 
chętniej zwierzy się starszemd, 
łatwiej się obaj ze sobą porozu­
mieją...

Trudne to są niewątpliwie rze­
czy, może najtrudniejsze w całej 
służbie szefa. Tern trudniejsze, że 
nie opisane dokładniej w żadnych 
regulaminach, ani podręcznikach: 
każdy więc szef jest tu zdany na 
własną intuicję i dobrą wolę.

To też dam tu jeszcze jedną ra­
dę końcową: najlepszem kryle- 
rjum postępowania wobec pod­
władnych — kolegów są własne 
wspomnienia i doświadczenia z o- 
kresu, gdyśmy byli młodszymi na­
szych przełożonych-szefów! Czem 
zyskał 'nasz szacunek dawny prze­
łożony, którego serdecznie wspo­
minamy do dziś — to stosujmy 
w swej oraklyce— a niewątpliwie 
spełnimy pomyślnie swe zadanie!...

E. G.
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ALEKSANDER FUSEK

Gdy raz w stojaku świerzbiał go jązyk spustowy, 
a wszystkie karabiny poszły na słrzetnicę, 
zapragnął i on zwotnić nieszczęsną iglicę, 
by z kim ołowianemi podzielić się słowy.
Lecz z kim ? —  W  stojakach pustki... Z  murem?

Z  płotem ? —  Tfu!
Z  loyciorem-pucylufą ? —  Też coś! z  prostym

prętem?'.
Mauser —  z nieinteligentem?!
Ifu !
Wtem ujrzał Rondo, pióro z P. K. U., 

podchmielone nieco atramentem.
—  Melduję się posłusznie —  zaczął od dowcipu, 
wyciągając swą rączkę zamkową dla szopki —  

jestem N r . lo i, panie piórkowniku.
—  Rondo  —  skrzypnęło pióro.  —  Upadam do

stopki.
—  Co słychać., skrobipiórko? Jak ci iv-kałamarzu?
—  A  co słychać w stojaku, panie pifpafpi^fie?
—  Jak tam w kotle twórczości, dostojny pisarzu.
—  A  jak ci w lufiie?

Tak nabiwszy w butelkę (atramentu) Pióro, 
rozpoczął Mauser ogień  —  htb innemi słowy: 
palnął mówkę —  na temat ich służby wojskowej:

—  Linja, skrobaczu, to nie funkcja —  biuro  —  

ją ł  strzelać (byki), mając złe pole ostrzału. —

Tu, w linji, trzeba myśleć —  to nie jest Pekaul 
Tu trzeba myśl piorunem wyładować z  głowy, 
by zwycięską decyzję mieć na zawołanie.
O, decyzja! To dusza jest służby linjowej, 

jak  duszą znów funkcyjnej służby —  dekowanie. 
N a funkcję idą tchórze, ofermy i lenie, 
którym linja się dała we znaki cośkolwiek... 
Mam was (przepraszam za wyrażenie!) 
w kolbie!
Funkcyjny przedewszystkiem nazewnątrz, z  wy­

glądu,
to licha imitacja żołnierza, mój Rondo.
W eź  naprzykład takiego pisarza, <-<fajfusa>̂ ... 
Z  postawy poznać w każdym z nich «-funkcjo-

narjuszay>:

brzuch naprzód, pierś wciągnięta, głowa na nią 
z  bluzą by niemieniała się nawet rezerwa— [zwisa, 
pisarz! 
pekaufermal
A  teraz weź linjowca, porównaj i powiedz, 
jak  kolosalna różnica: funkcyjny  —  linjowiecl

Linja to zdrowie, życie, to sport i zabawa! 
Patrz, jakie moje zdrowie i jaka postawa!
Jak mi lufa się śzuiecb— przeglądnij się ano! —  

i jaką., atramendo., kolbę mam rumianą!
A  ty w kancelarji ciasnej skrobiesz po papierze 
i chciałobyś się, drańcie jedno, nazyzoać żolnie-

rzem P
To wstyd jeno przynosisz w wojsku nam, Hau­

serom,
i jesteś w niem potrzebne, jak dziura w podłodze. 
Jako żołnierz  —  jesteś u mnie zero, 
jako pisarz  — jesteś drugie zero.
Spuszczam wodę i zoychodzę.
Koniec pogadanki.
W  tył zwrot! Odmaszerowaćl Bo kopnęw pisanki i 
I  zwinnym ruchem obrotowym w prawo 
palnął rączką zamkową druha po stalówce. 
Lecz Pióro, cięte w końcu, z  taką samą wprazvą 
pry snęło w rozmówcę:

—  Zapominasz, że jam  też wprzód było linjowcem, 
zanim objęłem funkcję piórokraty  —  

że i mnie też wstawiali jajowe granaty!
I  zapominasz także', iż gdyby nie P ióro,
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zginąłbyś ze swą linją razem, kreaturo!
Gdyby nie ja, nie liter moich zwarte szyki, 
nie zostałbyś powołań do wojska z fabryki, 
nie doznałbyś rozkoszy chwytów, ru i zv koźle —  

nic, ośle!
Cierpiąc głód amunicji, bez smaru, bez pakuł, 
chorując na czerwonką rdzy i ból iglicy, 
zdała od placu ćwiczeń, slerczałbyś w stojaku 
i tąsknił wciąż za ciepłem żołnierskiej prawicy. 
To za to śmiesz nazywać mnie« w podłodze dziurą«1

Rolą mą w wojsku za nic mieć? Rzucać mnie 
A  kto to IV błoto?
dostarcza ci żywności —  amunicji, ruro?
Kto cią umundurował w pas, ochraniacz, wycior? 
Kto to w wojsku nazywa sią intendenturą?
Kto, Hryciu?  —

Pióro.
A  wojny wypowiada i prowadzi —  kto?
Kto ci układa każdy regulamin?
Kto redaguje każdy rozkaz dzienny? No,
przyznajcie sami —

jeżeli nie jesteście tytko zzuykłą rurą
i stojaków ozdobą ------------------

kto? —  Pióro.

Linjowiec i funkcyjny współdziałają z sobą, 
jak dzvaj strzelcy w natarciu, z  których jeden

strzela.,
a drugi, obserzmijąc ruch nieprzyjaciela, 
posuwa sią.

Ty strzelasz, spokojny i syt, 
a ja  zaś po papieru posuwam sią świstku, 
a każde moje słowo walczy o twój byt 
i każde z nich ma wartość twojego pocisku.

Bądź zdrów!  —  a tak sią żegnają nie wrogi, 
lecz dwa sił zbrojnych równorżądne —  bogi.

ZŁOTY P O L SKI W Ś WIECIE
Ostatniemi czasy jedno z poważ­

niejszych pism codziennych wy­
tyka propagandzie polskiej za gra­
nicami państwa oraz odpowiednim 
czynnikom dyplomatycznym, że 
pieniądz nasz na giełdach świato- 
nych nie jest wszędzie notowa­
ny, przytaczając, że nawet w 
dziennikach bułgarskich nie u- 
względnia się przeliczenia na War­
szawę, mimo iż Polska rok rocz­
nie importuje stamtąd surowców 
tytoniowych na dziesiątki miljo- 
nów. W dalszym ciągu artykułu 
tego czytamy, że:

„Nie jest to wypadek odosob­
niony. W wielu bankach zagra­
nicznych można od szeregu lat za­
obserwować zjawisko, że na wy­
wieszonych tabelkach kursowo-wa- 
lutowych i dewizowych zapomnia­
no o Polsce. Znaczną część winy 
ponoszą tu nasi rodacy, którzy w 
wszelkich transakcjach zagranicz­
nych wszystko liczyli i liczą za­
wsze... w dolarach, zapominając 
również ze swej strony o złotym. 
Wypadek jednak bułgarski jest 
szczególnie rażący. Dobry klijent 
ma prawo, aby o nim pamiętano 
i szanowano go i t. d.“ Artykuł 
powyższy jako całość omawia rze­
czywiście sprawę bardzo ważną,

która jedynie, zdaniem naszem, 
dzięki czyjemuś zaniedbaniu, nie 
stoi na wysokości takiej, na jakiej 
stać powinna.

Złoty polski, jak się ostatnio o- 
kazało (podczas krachów waluto­
wych w Anglji i Ameryce) bardzo 
wytrzymały na zewnętrzne niebez­
pieczeństwa, niema w świecie na­
leżytego autorytetu i co smutniej­
sze, winni są temu sami Polacy. 
Winę główną owego zaniedbania 
ponoszą faktycznie w pierwszym 
rzędzie czynniki importujące z in­
nych krajów, które wszelkie trans­
akcje już utartym, chorobliwym, 
zwyczajem przeprowadzają w wa­
lutach państw obcych. Poza tymi 
zaś czynnikami lwią część winy 
musi przyjąć na swe barki cała 
polska prasa, tak mało poświęca­
jąca miejsca na swoich łamach o- 
gólnej propagandzie polskiego ży­
cia zagranicą.

Propaganda, bowiem, wogóle, a 
w szczególności propaganda za po­
średnictwem prasy w dobie obec­
nej robi cuda. Mamy w tym kie­
runku przykładów bardzo wiele i 
przykłady takie nam, jako państwu 
choćby tylko ze strony Niemiec 
przynoszą szkody szalone.

Skoro już jednak pismo jakieś

umieszcza artykuł wytykający od­
powiednim czynnikom ich wady 
czy zaniedbania odnośnie wyra­
biania odpowiedniego szacunku o- 
raz miejsca dla złotego polskiego 
zagranicą, to niechże już prowa­
dzi akcję tę systematycznie i w 
następnych wzmiankach niech nie 
uzewnętrznia swej bezprogramo- 
wości, gdyż do pewnego stopnia 
zakrawa to może na... bezmyśl­
ność. Naprzykład dziennik, o któ­
rym wspominam, na stronie trze­
ciej wydrukował artykuł omawia­
ny powyżej, zaś na stronie czwar­
tej wzmiankę, że Bank Polski 
(a więc instytucja państwowa) w 
Warszawie zakupił dla siebie dom 
ośmiopiętrowy za 150.000 dolarów. 
Czyżby redaktor pisma miał złu­
dzenie, że jest w jednym z miast 
w Ameryce? Przecież redakcja pi­
sma mogła zadać sobie na tyle 
trudu i owe 150.000 dolarów prze­
liczyć na złote.

Sprzeczność doprawdy zbyt ra­
żąca; nie dojdziemy nigdy do po­
rządku, jeśli opłakiwać będziemy 
fakt nie notowania złotego w Buł- 
garji, a w stolicy państwa prze­
prowadzać będziemy tranzakcje w 
dolarach.

dt. dierż. W. Kowalczyk
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WŁAŚCIWE POSTAWIENIE SPRAWY
Daliśmy w poprzednim artykule do­

statecznie jasny wyraz naszemu prze­
świadczeniu o wielkiem znaczeniu boksu 
dla wychowania fizycznego i dla kulty­
wowania ducha bojowego w wojsku.

Nie znaczy to, byśmy nie widzieli 
trudności związanych z opanowaniem 
boksu zwłaszcza dla starszych kolegów 
oraz ciężkich warunków w jakich odby­
wa się trening w oddziałach.

Przecież nawet kapral Chmielarski, 
zwycięzca w boksie w wadze lekkiej, 
podkreśla te trudności.

„Mojem zdaniem—pisze on—boks jest 
w oddziałach bardzo potrzebny pomi­
mo, iż jest brutalny. Ten sport powi­
nien znać każdy z nas, choćby dla włas­
nej potrzeby”.

„Ale z tern w oddziałach są trudno­
ści. Ja sam, chociaż w r. ub. zdobyłem 
na zawodach o mistrzowstwo ,WP. pierw­
sze miejsce w wadze lekkiej, po powro­
cie z zawodów nie miałem z kim treno- 
Avać. Trenera nie mamy, czasu również 
mamy mało, czyż więc w tych warun­
kach mogę liczyć na zdobycie w r. ub. 
pierwszego miejsca choćby w mistrzo­
stwach Ó. K.?”

„Trenowanie boksu wymaga — pisze 
znów sierż. Bierut—dużo czasu, sprzętu, 
kogoś kto kierowałby ćwiczącymi, no 
i współćwiczącymi. Tego wszystkiego 
właśnie brak, a samemu nauczyć się 
boksu nie możliwe. Zresztą żaden inny 
sport nie jest w wojsku rozwinięty tak 
słabo jak boks i forsowanie go zawoda­
mi nie da dobrych rezultatów. Gdyby 
nawet podoficer z całej duszy pragnął 
go uprawiać, to naprawdę niema na to 
czasu. W lecie ^ćwiczenie boksu zupeł­
nie odpada, bo gorąco, manewry, urlo­
py i t. d. Następnie jak zauważyłem — 
zupełnie brak amatorów boksu, a w cza­
sie zawodów ani jeden z zawodników 
nie był zadowolony z tej konkurencji 
i wszyscy narzekali”.

Szereg odpowiedzi na naszą ankietę 
podkreśla fakt, że podział tylko na 3 
kategorje stwarza zbyt wielkie różnice 
w wadze zawodników, zaś nierówna i- 
lość uczestników w poszczególnych ka- 
tegorjach nierówne warunki. Pozatem 
słusznie zaznaczono, że niesprawiedliwą 
jest punktacja według zajętych miejsc 
w grupach. Dzięki temu uczestnicy nie­
licznie obesłanych kategorji wciąż ła­

twiej zdobywają większą ilość punktów. 
" ' Jednak tylko ogniomistrz Gałecz wy­
suwa pewną, zupełnie racjonalną pro­
pozycję co do potraktowania boksu na 
przyszłość. Idzie tu mniejwięcej po linji 
naszych rozważań w tej sprawie z przed 
paru miesięcy.

Stwierdziwszy, że bez dostatecznego 
przygotowania walka bokserska zamie­
nia się w beznadziejne „grzmocenie się” 
nie wiele mające wspólnego ze sportem, 
pisze ogn. Gałocz:

„Mojem zdaniem zatem o ile boks ma 
istnieć w wieloboju, to niech on będzie 
walką pokazową wykazującą wszelkie 
walory zawodnika na podstawie któ­
rych sędziowie sklasyfikowaliby odpo­
wiednio wartość zawodników”.

„Boks przyniósłby korzyści zawodni­
kom, gdyż przyrządy służące do boksu: 
jak puccing-ball, worek, skakanka i t. d. 
wyrabiają aż nadto mięśnie zawodni­
ków”.

Również odpadłaby niesprawiedliwość 
związana z podziałem na ilościowo nie 
równe kategorje wagowe, bowiem po­
dział na wagi byłby nie potrzebny.

Nie ulega wątpliwości, że jedynym 
pełnowartościowym sprawdzianem u- 
miejętności bokserskich jest —^walka* w 
sznurach ringu. Skoro jednak nie ma i 
jeszcze przez dłuższy czas nie będzie 
wśród masy podoficerów pełnowarto­
ściowych bokserów—nie może być na- 
szem zdaniem walka bokserska trakto' 
wana jako masowy sprawdzian umie­
jętności, bowiem sprowadza to próbę 
bokserska do bijatyki, która pod żad­
nym względem nie przynosi pożytku.

A przecie chodzi o to, by wielobój 
stał się sportem masowo przez podofi­
cerów uprawianym.

W przyszłości więc, za 2 — 3 lata, 
walki bokserskie w jego ramach będą 
zupełnie na miejscu, bowiem młodsze 
pokolenie podoficerów będzie już do 
tego odpowiednio przygotowane.

Obecnie od ludzi będących np. w o- 
kolicach trzydziestki, lub mających ją 
za sobą—nie można wymagać, by nie 
uprawiając dotąd boksu wyuczyli się 
go od A do Zet. To trudno i darmo, 
ale zabraknie im zarówno wytrzyma­
łości, jak i szybkości, pozostanie więc 
tylko — ambicja i siła, a to prowadzi

do bijatyki, nigdy zaś do prawdziwego 
boksu.

Natomiast gimnastykę bokserską i 
walkę pokazową jako sprawdzian pew­
nego opanowania techniki może z wiel­
kim pożytkiem uprawiać każdy.

To też proponujemy, by próba bok­
serska składała się z dwóch części: 1) 
10—15 min. gimnastyki i 2) 2 dwuminu­
towych rund walki pokazowej z prze­
ciwnikiem odpowiedniej wagi.

Sędziowałoby 3 sędziów, którzy za 
poszczególne elementy dawaliby punkty 
od 0 do 3, jirzyczem 0 oznaczanoby 
brak pojęcia o wykonaniu danej próby, 
a 3—dobre jej wykonanie. W gimnasty­
ce byłyby punktowane 4 elementy: 
gimnastyka pod kierunkiem trenera, o- 
raz praca samodzielna z puncing-hal­
lem, workiem i skakanką. Również w 
walce pokazowej punktowanoby 4 ele­
menty: atak, obronę, grę nóg i uniki. 
Te dwa ostatnie elementy specjalnie 
dlatego, by zwrócić na nie uwagę, gdyż 
w znacznej mierze podnoszą one po­
ziom walki. Gdyby warunki techniczne 
na to pozwalały — wprowadzilibyśmy 
jeszcze sprawdzian siły ciosu na odpo­
wiednim uderzeniowym siłomierzu.

Każdy sędzia w sumie mógłby dać 
zawodnikowi do 24 pkt. Sumę punktów 
otrzymanych przez zawodnika od wszyst­
kich sędziów dzieliłoby się przez trzy i 
ilość w ten sposób otrzymanych punk­
tów decydowałaby o klasyfikacji. W ra­
zie równości punktów o lepszem miej­
scu zawodnika decydowałaby ilość 
punktów uzyskanych za walkę poka­
zową.

Takie postawienie sprawy boksu wy­
kluczałoby bijatykę, a zwracałoby uwa­
gę na te elementy boksu, które z jed­
nej strony decydują o wartości jego dla 
wych. fiz., z drugiej zaś — leżą u pod­
staw prawdziwego opanowania tego 
sportu.

Ułatwialibyśmy w ten sposób drogę 
masowemu rozwojowi boksu w wojsku 
i odrazu dalibyśmy mu — właściwe na­
stawienie.

Gdyby władze wojskowe nie zdecy­
dowały się projekt nasz zrealizować w 
całej pełni — radzimy eksperymentalnie 
zastosować go przynajmniej w jednym 
okręgu.

O D  A D M I N I S T R A C J I .
PRZY WPŁATACH NA P. K. O., W CELU UNIKNIĘCIA POMYŁEK, UPRZEJMIE PROSIMY O WYRAŹNE 
WYPISYWANIE ADRESÓW ORAZ O ZAZNACZANIE NA ODWROCIE TEGOŻ BLANKIETU NA JAKI CEL, 
WZGL. ZA JAKI MIESIĄC (ZALEGŁOŚĆ, PRENUMERATA, SAMOLOT) KWOTA ZOSTAJE WPŁACONA. 

ZALEGAJĄCYM P. P. PRENUMERATOROM Z OPŁATĄ PONAD 2 M-CE 
WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY AUTOMATYCZNIE WSTRZYMUJEMY.
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W ODPOWIEDZI na depeszę po­
żegnalną, którą p. Marszałek 
Piłsudski wystosował do króla 

Karola przed opuszczeniem Rumunji 
do gabinetu ministra spraw wojskowych 
wpłynęła następującej treści depesza 
króla Karola:

„Dziękuję serdecznie za telegram i 
korzystam z okazji, by Panu Marszałkowi 
powiedzieć, jak szczęśliwy byłem z Je­
go wizyty w Bukareszcie i że Pan Mar­
szałek miał sposobność widzenia 16 
pułku piechoty w Falticeni”.

(—) Karol

PRZY UDZIALE P. Prezydenta Rzpli- 
tej odbył się w Warszawie zjazd 
samorządu gospodarczego obra­

dujący nad całokształtem zagadnień e- 
konomicznych państwa.

W sprawie wpływu tego ciała na u- 
stawodawstwo przyjęto następującą re­
zolucję:

„Gdy podstawą współczesnego pań­
stwa jest idea łączenia wszystkich jego 
twórczych czynników, Zjazd stwierdza, 
że nowa konstytucja Rzeczypospolitej 
zapewniać winna bezpośredni udział 
przedstawicielstwa gospodarczego w 
działalności ustawodawczej.

Zrównanie w prawach Senatu z Sej­
mem i wydatne oparcie składu Senatu 
o reprezentację gospodarczą, przyczyni 
się w sposób istotny do ustrojowego 
zabezpieczenia równowagi interesów da­
jącej trwałość i pewność wewnętrznej 
budowy państwa”.

Reasumując przebieg obrad należy 
stwierdzić, iż cel Zjazdu został osiągnię­
ty? gdyż zebrani przedstawiciele prze­
mysłu, handlu, rolnictwa i rzemiosła 
wypowiedzieli swój pogląd na rolę sa­
morządu gospodarczego w życiu spo­
łeczno - politycznem państwa, i wskazał 
drogi rozwoju naszego gospodarstwa 
narodowego.

Pozatem została utworzo­
na platforma dla stałego 
porozumiewania się samo­
rządowych ciał gospodar­
czych.

W D YSKUSJI nad roz- 
brojeniem jakoś- 
ciowem w komisji 

morskiej konferencji rozbro­
jeniowej zabrał głos dele­
gat polski, komr. Solski, pod­
kreślając przedewszystkiem, 
że komisja musi zawsze pa­
miętać o rezolucji komisji 
głównej z dnia 19 kwiet­
nia, proklamującej koniecz­
ność wzięcia pod uwagę 
sytuacji geograficznej pań­
stwa.

Istotnie w państwie, które 
ze względu na konfigurację

swojego wybrzeża nie może stanowić naj­
mniejszego niebezpieczeńswa dla innych 
państw jakąkolwiek byłaby broń, którą- 
by rozporządzały, broń ta nie będzie 
mogła nigdy stać się ofenzywną.

Komandor Solski podkreślił dalej, że

Burmiótrz miasta Falticeni wita 
Marszałka Piłsudskiego chlebem 

i solą

Polska nie posiada ani okrętów linjo- 
wych ani lotniskowców. Są to kategorje 
okrętów, interesujące państwa o roz­
ległych interesach morskich; dla mniej 
rozwiniętych flot większe znaczenie ja­
ko broń defenzywna posiadają łodzie 
pódwodne, których zadaniem jest obro­
na wybrzeży i obrona interesów han­
dlowych na ograniczonych terenach o- 
peracyjnych.

Komisja lotnicza konferencji rozbro­
jeniowej rozpoczęła dyskusje nad usta­
leniem rodzajów broni lotniczej, podpa­
dających pod 3 kryterja^ przyjęte przez 
komisję główną, tj. 1) broń specjalna 
ofenzywną, 2) broń najbardziej sku­
teczna przeciw obronie narodowej, 3) 
broń najbardziej groźna dla ludności 
cywilnej.

W dyskusji zabrał głos delegat pol­
ski, nacz. Raczyński, który podkreślił, 
jak trudnem i delikatnem zagadnieniem 
jest ustalenie rodzajów broni, podpada­
jących pod trzy kryterja, wskazane 
przez rezolucje komisji głównej. Następ­
nie delegat polski omówił kolejno te 
trzy kryterja.

W konkluzji nacz. Raczyński oświad­
czył, że delegacja polska gotowa jest 
współpracować czynnie w pracach ko­
misji lotniczej nad rozbrojeniem jako- 
ściowem, ale jest zdania, że prace te 
mogą doprowadzić do pożądanych wy­
ników tylko pod warunkiem stworzenia 
dostatecznej międzynarodowej siły po­
wietrznej i jednoczesnego umiędzyna­
rodowienia lotnictwa cywilnego.

Taki jest punkt widzenia Polski na 
sprawy rozbrojenia na morzu i w po­
wietrzu.

P. Marszałek Piłsudski jako Szef i6  p. p. 
odbiera raport od dowódcy pułku płk. Keintzla

ASZE alarmujące zapowiedzi od 
kilku tygodni na temat nieu­
stającego wrzenia na Dalekim 

Wschodzie nie były jedynie gołosłow- 
nem przypuszczeniem.

Raz po raz potwierdzają się wiado­
mości o niesłychanem wrzeniu na tym 
terenie. Ostatnio w czasie uroczystości 
japońskich z okazji imienin cesarza w 
Szanghaju, dokonano zamachp bombo­
wego na generałów japońskich i na dy­
plomatów. Gdy w parku dzielnicy Szang­
haju Hong Kiu, generalicja japońska 
przyjmowała defiladę wojsk, padła bom­
ba na trybunę zajętą przez gen. Sziró- 
kawę, głównodowodzącego armją japoń­

ską w Szanghaju, admirała 
Nomurę, gen. Ujedę, Szige- 
mitsu posła japońskiego w 
Nankinie i kilku jeszcze ofi­
cerów i dyplomatów japoń­
skich. Z pośród 10 osób 
znajdujących się na trybu­
nie w chwili wybuchu bom­
by, 5 odniosło ciężkie rany.

Na kilka sekund przed 
wybuchem bomby, attaches 
wojskowi: Anglji, Francji i 
Włoch opuścili trybunę i 
w ten sposób uniknęli ran 
lub nawet śmierci.

Stan rannych jest bardzo 
ciężki, lecz prawdopodobnie 
nikt nie utraci życia.Wszyst­
kich odwieziono do szpitala 
japońskiego, gdzie poddano 
ich natychmiastowej opera­
cji wyjmując odłamki bomby.
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Bezrobocie w portach niemieckich Zjazd samorządu gospodarczego w Senacie

Poseł Szigemitsu ma strzaskane nogi 
i prawdopodobnie przed upływem pół 
roku nie będzie mógł podnieść się z łoża. 
Niewykluczone jest również, że zajdzie 
konieczność odjęcia nogi. Admirał No- 
mura postradał oko, poza tem został 
ciężko poraniony w twarz. Generalny 
konsul Murai, odniósł stosunkowo lżej­
sze rany. Głównodowodzący gen. Szira- 
kawa odniósł ciężkie rany podbródka, 
a gen. Ujeda został ranny wielu odłam­
kami w obie nogi.

Dotychczas aresztowano 7 ludzi w tem 
koreańczyka 25-letniego Fenghi, który 
rzucił bombę. Opinja japońska oskarża
0 dokonanie zamachu agentów rządu 
sowieckiego. Nie ulega wątpliwości, że 
zamach bardzo utrudni w każdym razie 
bezpośrednie rokowania chińsko-japoń- 
skie.

W tym samym czasie, kiedy w Szang­
haju rozległ się huk bomby, walki po­
między wojskami japońskiemi a party­
zantami chińskimi w Mandżurji trwają
1 właściwie rosną na sile. Wojska japoń­
skie zdobyły kilka miasteczek i wsi, 
gdzie mieściły się sztaby powstańcze.

W Charbinie władze rządu mandżur­
skiego dokonały bardzo licznych aresz­
towań, przeważnie wśród obywateli so­
wieckich pod zarzutem przygotowywa­
nia przewrotu komunistycznego. W are­
sztowaniach uczestniczyli oficerowie ro­
syjskiej „białej gwardji”. Rzecz oczywi­
sta napięcie sowiecko-japońskich sto­
sunków wzrasta równolegle.

M ię d z y  naszym ministrem spraw 
zagranicznych Zaleskim a kan­
clerzem Rzeszy Niemieckiej od­

była się w Genewie rozmowa, trwają­
ca blisko godzinę, utrzymana w chara­
kterze przyjaznym i zupełnie szczerym. 
Bodajże od.czasu podobnych rozmów 
z ś. p. dr. Stresemannem nastąpiła po 
raz pierwszy pewna osobista wymiana 
zdań i poglądów pomiędzy dwoma od­
powiedzialnymi kierownikami polityki 
zagranicznej Polski i Niemiec. Dr. Brue- 
ning jest—jak wiadomo—nietylko kan­

clerzem, ale i ministrem spraw zagra­
nicznych Rzeszy Niemieckiej, 
t  Z rozmowy tej nie wydano żadnego 
komunikatu. Wydawanie komunikatów 
oficjalnych z tego typu rozmów, odby­
wanych w Genewie, nie jest zresztą 
zwyczajowo przyjęte.

W każdym razie tematem rozmowy 
miały być zagadnienia międzynarodowe 
z dziedziny gospodarczej, interesujące 
ząrówno Polskę jak i Niemcy, oraz nie­
które państwa, które miały wchodzić w 
skład t. zw. unji naddunajskiej.

W ZWIĄZKU z 14-tą rocznicą bi­
twy pod Kaniowem, staraniem 
zarządu głównego Związku Ka- 

niowszczykówi Żeligowszczyków w War­
szawie, odbędzie się w dniu 15 maja r. 
b. walny zjazd członków związku.

Program zjazdu jest następujący: 
godz 9 msza św. w kościele garnizono­
wym, po mszy św. pochód do grobu 
Nieznanego Żołnierza i złożenie wieńca.

Rodziny tragicznie pomordowanych 
na granicy rumuńsko-sowieckiej

o godz. 16 min. 30 w I-ym terminie, o 
godz. 17-ej w Il-im terminie obrady 
walnego zjazdu w gmachu Reprezenta­
cyjnego Kasyna Podoficerskiego (Al. 
Szucha 29). Porządek obrad nastę­
pujący: a) odczytanie protokułu z po­
przedniego walnego zjazdu, b) sprawo­
zdanie ustępującego zarządu, c) spra­
wozdanie komisji rewizyjnej, d) dysku­
sja i przyjęcie sprawozdanią, e) zmiany 
statutu związku, f) wybory władz zwią­
zku, g) wybory na członków honoro­
wych związku, h) wolne wnioski i 
zamknięcie zjazdu. 4) Wspólna wiecze­
rza koleżeńska.

W POZNANIU zostały otwarte do­
roczne Targi, których zada­
niem jest przeciwdziałać obec­

nej depresji i przyczynić się do zwal­
czenia deletyzmu gospodarczego. Targi 
poznańskie mają ułatwić wyjście z kry-, 
zysu i ożywić zamarłe życie gospodarcze.

Że tak jest świadczy o tem udział w 
otwarciu min. handlu gen. Zarzyckiego, 
który m. inn. powiedział:

„Targi Poznańskie mają już ustaloną 
markę, czego dowodem, że cieszą się w 
Polsce powszechnem uznaniem i że za­
granica odnosi się do Targów Poznań­
skich wyjątkowo życzliwie. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że obecne Tar­
gi, zorganizowano w czasie wielkiej de­
presji gospodarczej i wzięto na siebie 
wielki wysiłek i duże ofiary, ażeby w 
ten sposób przeciwdziałać szerzącemu 
się defetyzmowi i ażeby podziałać o- 
żywczo na pulsowanie życia gospodar­
czego”.

Tegoroczne Targi wbrew zapowiedziom 
przedstawiają się naogół okazale, a licz­
ba stoisk nie jest mniejsza, niż w roku 
ubiegłym. Przeważają oczywiście firmy 
krajowe, ą wśród nich poznańskie i 
wielkopolskie. Zbiorowm wystąpiły z po­
śród zagranicznych państw Unja połu- 
dniowo-afrykańska, Kongo Belgijskie, a 
z państw europejskich Belgja, Jugosła- 
wja i Rumunja, których stoiska groma­
dzą liczne rzesze zwiedzających.
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N A S ZE S P R A W Y
ORGANIZACJA KASYNA 

PODOFICERSKIEGO
III

Po omówieniu zarządu i rady nad­
zorczej, przystępuję do omówienia za­
dań jakie spoczywają na trzeciej z rzę­
du władzy kasyna podoficerskiego, to 
jest na „walnein zebraniu człopków". 
W zrzeszeniach walne zebranie człon­
ków jest władzą najwyższą. Jego dzia­
łalność, począwszy od uchwalenia sta­
tutu obowiązującego zrzeszenie a na roz­
wiązaniu zrzeszenia skończywszy nada­
je cel pracy i życiu członków zrzeszo­
nych. Ono przez zrozumienie i rzeczo­
wość podnosi poziom tej pracy, jak i 
społeczności członków i odwrotnie mo­
że szkodliwie oddziałać, gdy 
zamiast kierować się dob- 
rem ogółu, kieruje się pry­
watą i sobkostwem. Walne 
zebrania członków są dwo­
jakiego rodzaju. Zwyczajne, 
zwoływane corocznie z po­
czątkiem nowego roku ka­
lendarzowego i nadzwyczaj­
ne, które zwołuje się tylko 
w nadzwyczaj ważnych w y­
padkach, przyczem sprawy 
te są tak pilne, że rozpatry­
wanie ich nie może być od­
łożone aż do zwyczajnego 
rocznego zebrania bez szko­
dy dla poszczególnych 
członków lub samego zrze­
szenia, Doroczne (zwyczaj­
ne) walne zebranie człon­
ków zwoływać winien za­
rząd zrzeszenia dlazałatwie- 
nia następujących spraw:
1) Zdania sprawozdań z 
działalności własnej i rady nadzorczej 
oraz dla otrzymania za swą działalność 
t. zw. absolutorjum, 2) uchwalenia bud­
żetu, 3) dokonania wyborów do zarząd u 
i rady nadzorczej, 4) dla uchwalenia lub 
odrzucenia wniesionych na obrady wal­
nego zebrania wniosków i interpelacyj.

Zarząd zwołuje doroczne walne ze­
branie w ten sposób, że podaje do wia­
domości członków termin, miejsce i 
czas rozpoczęcia się zebrania, tak, aby 
każdy z członków dowiedział się o tern 
co najmniej 5 — 7 dni naprzód. W za­
wiadomieniu powinny się mieścić nie- 
lylko wyżej wspomniane wiadomości, 
ale także i program obrad. Zawiado­
mienie powinno się wysłać do każ­
dego z członków osobno, lub jak się 
to u nas w wojsku praktykuje podać 
je do wiadomości zapomocą rozkazu 
dziennego formacji (gdy zrzeszenie o- 
bejmuje podoficerów jednej formacji) 
lub garnizonu (gdy zrzeszenie obej­
muje członków większej ilości forma- 
cyj). Tak zwołane walne zebranie jest 
ważne o ile oczywiście zbierze się

przepisana ilość członków. Po ze­
braniu się członków na obrady^ 
zebranie zagaja przewodniczący (pre­
zes) zarządu i po zagajeniu zebrani 
przystępują do obrad. Pierwszym po 
zagajeniu punktem zebrania, jest wy­
bór przewodniczącego zebrania. Tu 
dzieją się czasem rzeczy, które psują 
całość zebrania, a dzieje się to w ów ­
czas, gdy na przewodniczącego wybie­
ra się kogoś, kto nietylko nie zna tech­
niki prowadzenia zebrania, ale co je­
szcze gorsze nie zna przepisów statutu 
obowiązującego. W konsekwencji — 
podczas zebrania jest dużo „gadania", 
a mało jest z niego pożytku. Dzieją 
się nawet takie rzeczy, że walne ze-

Ryngtaf i kóiążeczka wkładek P. K . O., jako 
dar P . Prezydenta Rzplitej' dla owego chrzeJniaka 
7 -go dyna ot. oierż. KuJmiarka M icha ła zK .O .P .

branie debatuje nad wnioskami, któ­
rych przewodniczący ze względu na 
ich nieformalność nie powinien pod 
obrady dopuścić, a nawet je uchwala. 
Aby takie rzeczy na zebraniu nie 
zdarzyły się, należy przewodni­
czących wybierać nie dla ich stop­
nia, czy wieku, ale ludzi obznajmio- 
nych z techniką zebrań, i co najważ­
niejsze, znających statut. Oczywiście 
byłoby bardzo dobrze połączyć wiek 
i stopień ze znajomością statutu i tech­
niką zebrania, ale gdy tak nie jest trze­
ba bez żadnych skrupułów wybrać 
człowieka niższego stopniem i młod­
szego wiekiem, ale znającego to co 
na zebraniu jest ważniejsze.

Po wyborze przewodniczącego, na­
kazuje tenże odczytać porządek dzienny 
obrad. Odczytanie powierza się se­
kretarzowi, którym powinien być se­
kretarz zarządu. Po odczytaniu po­
rządku obrad, przewodniczący zapy­
tuje zebranych, czy w sprawie po­
rządku obrad zabiera ktoś głos. Chodzi

w tym wypadku o to, że może ktoś 
chce porządek obrad uzupełnić, lub 
coś niepotrzebnego skreślić. O ile ktoś 
wnosi poprawki, wówczas należy je 
poddać pod glosowanie, jeżeli nikt po­
prawek nie wnosi, wówczas przewod­
niczący ogłasza porządek obrad za 
przyjęty. Następnie udziela przewod­
niczący głosu sprawozdawcom, t. j. 
przewodniczącemu rady nadzorczej 
i prezesowi zarządu. Po odczytaniu 
sprawozdania z działalności rady nad­
zorczej otwiera się nad tem sprawozda­
niem dyskusję. W dyskusjach nie 
powinno zabierać głosu kilku w 
jednej i tej samej sprawie, gdyż 
takie ujęcie kwestji nie jest rzeczowe.

O ile kilku mówców zgło­
siło się do dyskusji, a je ­
den z nich poruszył spra­
wy, o których chciał mówić 
drugi, to ten drugi winien 
się zrzec prawa przemawia­
nia. Tak postępować nale­
ży zarówno przy wnosze­
niu wniosków, jak i inter­
pelacyj. Inaczej przedłuża 
się zebranie bez potrzeby. 
Po wyczerpaniu dyskusji 
nad sprawozdaniem rady 
nadzorczej, przewodniczą­
cy udziela głosu prezesowi 
zarządu, który zdaje spra­
wozdanie z działalności 
poszczególnych sekcyj 
zrzeszenia. Po sprawozda­
niu zarządu następuje dy­
skusja jak poprzednio. Gdy 
dyskusja została wyczer­
pana—powinien otrzymać 
głos przewodniczący rady 

nadzorczej, który z zasady stawia wnio­
sek o przyjęcie sprawozdania zarządu 
do wiadomości zebranych, co wyko­
nywać należy przez powstanie, jako 
rodzaj podziękowania za pracę cało­
roczną i bezinteresowną.

Niesłychanie ważną rzeczą jest, aby 
zebranie miało porządek obrad pełny 
i żadne nowe wnioski nieznane przed 
rozpoczęciem obrad nie były omawia­
ne. Cierpi na tem dyscyplina zebrania 
i rzeczowość obrad. Zdarza się, że 
ktoś nie wniesie swego wniosku lub 
interpelacji przed zebraniem na ręce 
zarządu, jak to powinno być prakty­
kowane, ale w takim razie winien je 
wnieść podczas uzupełnienia porządku 
obrad, t. j. w chwili, gdy przewodni­
czący o nie zapytuje przed przyjęciem 
porządku obrad przez zebranych. Je­
żeli ten ktoś tego nie uczynił i wnosi 
go dopiero z chwilą, gdy pod obrady 
przychodzi punkt „wolne wnioski i 
interpelacje", wówczas zebranie może 
być tem zaskoczone nie mogąc do te-
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go wniosku samego, czy interpelacji 
zastosować się rzeczowo. Powoduje 
czasem w skutkach, że wniosek laki 
uzyskuje pożądaną większość głosów 
mimo, że może być nieformalnym, to 
zn. niezgodnym z przepisami slatutu. 
Wyraźnie też powinno być zaznaczone

w powiadomieniach o zwołaniu wal­
nego zebrania, że wnioski i interpe­
lacje na walne zebranie powinni człon­
kowie wnosić na 3 dni przed zebra­
niem na ręce Zarządu. Obowiązkiem 
Zarządu jest wnioski te i interpelacje 
poddać badaniu czy nie zachodzi

sprzeczność z przepisami statutu. O ile 
laka sprzeczność zachodzi — wniosek 
taki winien być zwrócony wniosko­
dawcy z podaniem powodów. To samo 
odnosi się do interpelacyj.

Wojnicki Stanisław^ st. sierż.

Z NA S Z E GO  ŻYCIA
chwaliło przesłać inwalidzie, b. sier­
żantowi 11 p. p. z 1920 r. Zającowi 
Franciszkowi z Rudki jednorazową 
zapomogę na święta w kwocie 25 zł.

Gospodarz kasyna, sierż. Tadajew- 
ski, podziękował w imieniu ks. kape-

WALNE ZEBRANIE PODOFICE­
RÓW ZA W. 11 P. P.

W dniu 12 marca b. r. odbyło się w 
Tarnowskich Górach doroczne walne 
zebranie podoficerów zawodowych l i  
p. p., na którem zarządy korpusu po­
doficerskiego i funduszu oszczędno­
ściowo - pożyczkowego odczytały 
swoje sprawozdania z działalności 
za rok 1931, a komisja rewizyjna— 
protokół z przeprowadzonej kontro­
li tych zarządów, które walne ze­
branie przyjęło do wiadomości i 
udzieliło zarządom absolutorjum.

Po odczy tafli u sprawozdań nastą­
piło wybranie zarządów na rok 
1932, skład których został prawie 
ten sam co w roku 1931.

Po wybraniu zarządów walne ze­
branie uchwaliło: odrestaurowanie 
drugiego bilardu i sporządzenie u- 
rządzenia do gry w ping-ponga, za­
kupienie 13 kosljumów i sztućców 
Wojskowego dla Klubu Sportowego 
Tarnowskie Góry (przy 11 p. p.), 
przyczem kolor kostjumów ma być 
koloru piechoty.

Prezes korpusu podoficerskiego, kpt.
Mroczkowski Kazimierz, oraz zastępca 
prezesa, st. sierż. Kotowski Aleksan­
der, wzywali podoficerów, dotychcza­
sowych prenumeratorów „Wiarusa", 
do uiszczenia zalegającej prenumeraty 
oraz cały ogół podoficerów do jak naj­
liczniejszego zaprenumerowania wła­
snego pisma, jakiem jest organ podo­
ficerów „Wiarus", który jest oparły na 
zasadzie samowystarczalności; zazna­
czono przy iem, że wszelkie 
wysiłki redakcji „Wiarusa" 
w kierunku rozwoju wydaw­
nictwa rozbijają się przez 
nieregularne opłacanie prenu­
meraty i małej ilości prenu­
meratorów.

Na wniosek prezesa walne 
zebranie uchwaliło dla gospo­
darza kasyna remunerację w 
kwocie 50 zł. oraz upoważni­
ło gospodarza do wydatkowa­
nia w ciągu b. r. kwoty 50 zł. 
na drobne wydatki, związa­
ne z przyjęciami, zabawami " 
i t. p.

Następnie walne zebranie u- Pożegnanie d-cy dyonu żandarnierji

Zarząd i komisja rewizyjna ogniska 
garnizonowego podoficerów zawodowych 

Przem yjl rok i  gy i —  j  2

lana Pachnickiego wszystkim podofi­
cerom za datki i ofiary na założenie 
światła elektrycznego w kościele gar­
nizonowym. Dotąd zebrano; 500 zł. ze 
spółdzielni 11 p. p., 185 zł. od korpu­
su podoficerskiego oraz mniejsze dat­
ki, składane księdzu kapelanowi.

W  związku z imieninami pana mar­
szałka, Józefa Piłsudskiego, uchwalono 
w miejsce zabawy opodatkować się

w Łodzi

jednorazowo po 1 zł. i zebraną kwotę 
w dniu 1.1V b. r. przeznaczyć na łódź 
podwodną imienia marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Odnośnie Funduszu Oszczędnościo­
wo-Pożyczkowego Podoficerów Zawo­

dowych 11 p. p. uchwalono: z po- 
[ wodu zmniejszenia poborów, 

zmniejszyć wkładki członkowskie 
z 10 zł na 5 zł. miesięcznie; wpła­
canie wkładek obowiązuje człon­
ków do osiągnięcia kwoty 600 zł; 
wysokość udzielanych pożyczek 
ograniczyć do wysokości posiada­
nych wkładek. Prawo otrzymania 
pożyczki nabywa członek z chwilą 
posiadania wkładek minimum 100 zł. 
Spłata pożyczki następuje ratami, 
z tem, że najniższa rata może w y­
nosić 20 zł. miesięcznie.

Na wniosek prezesa korpusu pod­
oficerskiego uchwalono wypłacić z 
funduszu rezerwowego tytułem gra­
tyfikacji 200 zł skarbnikowi i 100 
zł prezesowi Funduszu O.-P. P.Z. 
11 p. p. Tytułem procentu od wkła­
dek za rok 1931 wypłacić 4% przez 

przelanie na dobro wkładek przy­
padających kwot z rachunku procen­
tów. Resztę przelać na fundusz rezer­
wowy.

Ponieważ swego czasu zakupiono 
150 sztuk obligacyj pożyczki budowla­
nej na stan członków z dnia 1.IV 1930 r. 
w ilości 138, z których 22 przy likw i­
dacji swych należności z Funduszem 
O.-P. P.Z. 11 p. p. zrezygnowało z tych 
obligacyj, pozostało obecnie dla 112 
członków 146 sztuk obligacyj; po­

zostaje do pokrycia na każ­
dego członka po 61,60 zł., o 
którą to kwotę zmniejszą się 
obecnie w'kładki członków w 
funduszu. Ponadto przyjęto 7 
nowych członków Funduszu 
O.-P. P. Z. do udziału w obli­
gacjach. Nabyte obligacje są 
własnością członków, którzy 
w razie wygranej mają pra­
wo do podziału w odpowied­
niej wysokości, zależnie od 
ilości udziałów. W razie ewen­
tualnej likw idacji spółki, każ­
dy członek otrzymuje przez 
losowanie po jednej obligacji, 
a resztę obligacji sprzedaje
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Dowódca '] o p. p. w gronie oficerów i ótrzelców pułku Kotnpanja szkolna c. k. m. j o  p, p.
„Fotobrom"

się po kursie w danym czasie i uzy­
skaną gotówkę dzieli się pomiędzy 
członków.

Koryczan Józef sierż.

POŻEGNANIE
PŁK. DR. ALFREDA PIESSERA
Dziennikiem pers. Nr. 9 z dnia 17.III 

1927 r. został przydzielony na stano­
wisko dowódcy 4 dyonu źand. w Ło­
dzi, major dr. Piesser Alfred. Pełniąc 
obowiązki dowódcy dyonu, brał czyn­
ny udział w życiu społecznem na te­
renie garnizonu łódzkiego, oraz w ży­
ciu kulturalnem dyonu. Szczególniej 
zaś interesował się życiem podofice­
rów  zawodowych, którym zawsze u- 
dzielał cennych rad i wskazówek co 
do prowadzenia życia tak w służbie, 
jak i poza służbą.

Wyraziciel m iłości! dobra Ojczyzny, 
pogłębił tę wzniosłą ideę w sercach 
wszystkich podwładnych, którzy oce­
niając należycie pracę swego dowód­
cy, zachowają dozgonną wdzięczność 
dla Niego,

Dziennikiem pers. Nr. 6/32,przeniesio- 
ny został, już jako podpułkownik do 8 
dyonu żand. w Toruniu, również na 
stanowisko dowódcy dyonu.

— Z prawdziwym żalem żegnamy 
Cię panie pułkowniku i zapewnia­
my, że plon Twej pracy nad podnie­
sieniem ducha żołnierskiego, wyda 
odpowiednie owoce i będzie nam my­
ślą przewodnią w dalszej służbie dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczypos­
politej Polskiej.

Składamy Ci również życze­
nia pomyślności na nowej pla­
cówce.

Korpus podoficerów 
zawodowych 4 dyonu 

źand. w Łodzi

ZAKOŃCZENIE SZKOŁY 
PODOFICERSKIEJ 71 P. P.
Z wielką niecierpliwością ocze­

kiwaliśmy końca naszej szkoły 
podoficerskiej. W  ostatnich ćw i­
czeniach bojowych,^ które się od­
były na oczach dowódcy 18 dy w.

piech.p. gen. Młot-Fijałkowskiego, do­
wódcy pułku p. płk dypl. Borzęckiego 
oraz zastępcy dowódcy pułku p. ppłk. 
dypl. Grodzkiego, musieliśmy wykazać 
umiejętność dowodzenia w polu. Nad­
szedł kres pracy naszej, nadszedł uro­
czysty dzień zakończenia kursu w dniu 
19 marca b. r.

Dzień zakończenia szkoły połączony 
był z uroczystością imienin Pana Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. To też 
dnia 18 marca wieczorem został ode­
grany uroczysty capstrzyk, przez orkie­
strę pułkow.ą, w którym wziął udział 
pluton z baonu szkolnego.

Nazajutrz rano o g. 7 została o- 
degrana uroczysta pobudka przez or­
kiestrę pułkową, poczem o g. 9,30 
odprawiono nabożeństwo w tutejszym 
kościele parafjalnym, w którym wzię­
ły udział: 71 p. p., szkoła podchorą­
żych rezerwy piechoty oraz przyspo­
sobienie wojskowe i organizacje cy­
wilne.

Po nabożeństwie odbyła się defila­
da na rynku zambrowskim, którą o- 
debrał komendant garnizonu, płk. dypl. 
Borzęcki Roman oraz wręczenie ele­
wom świadectw z ukończenia szkoły 
podoficerskiej, przez dowódcę pułku i 
wspólny obiad, w  czasie którego pa­
nował bardzo miły nastrój. Jedni cie­
szyli się z nominacji na kaprali i star­
szych strzelców, których dość sporo 
zostało mianowanych, drudzy z ukoń­
czenia chociażby samej szkoły z w y­
nikiem pomyślnym, a bez nominacji,

Żołnierski zespół teatralny I I — 6 j p. p

z wyjątkiem paru mizeraków, którzy 
niestety po pięciu miesiącach przeby­
tych w szkole, nie zdali egzaminu, a 
tern samem nie otrzymali świadectw.

W czasie tej uroczystości dowódca 
pułku wręczył prymusom nagrody w 
postaci zegarków, ze świecącą tarczą 
i odpowiednim napisem na kopercie.

Kapral Lichosik Bolesław z kompa- 
nji 8, w imieniu elewów, w gorących 
słowach podziękował dowódcy pułku 
za ojcowską opiekę, oraz zapewnił, że 
to, co zdobyli w szkole z całą sumien­
nością postarają się przekazać swym 
młodszym kolegom.

Elew. Kruszewski.

POŻEGNANIE
DOWÓDCY 71 P. P. PŁK. DYPL. 

BORZĘCKIEGO ROMANA
W dniu I.IY 1932 r. o g. 19-lej 

korpus podoficerski 71 p. p. urzą­
dził w ieczór pożegnalny w garnizo- 
nowem kasynie podoficerskiem, że­
gnając odchodzącego na inne stano­
wisko dowódcę 71 p. p. płk. dypl. Bo­
rzęckiego Romana, który był równo- 
cześnie komendantem garnizonu Zam­
brów.

Pierwszy zkolei w imieniu korpusu 
podoficerów 71 p. p. przemówił cho­
rąży Stachurski Juljan, żegnając od­
chodzącego, następnie mówił sl. sierż 
Wójcicki, który jednocześnie wręcz3'ł 
p. płk. Borzęckiemu piękny album 
z fotografjami wszystkich podofice­

rów 71 p. p. na wieczną pa­
miątkę. Na zakończenie prze­
mówił i pożegnał w imieniu 
wszystkich podoficerów tutej­
szego garnizonu — prezez kasy­
na podoficerskiego sl. sierż. So- 
kalski Stanisław. P.płk. dypl. Bo­
rzęcki Roman wygłosił w odpo­
wiedzi płomienną mowę, dzię­
kując korpusowi podoficerskie­
mu za miłą i pełną zapału współ­
pracę.

Uroczystość przeciągnęła się 
do godziny 23-ej. Wiwatom nie 
było końca.

Wychodzącego płk. dypl. Bo-
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r/ęckiego podoficerowie unieśli w górę 
i na barkach, przy dźwiękach orkie­
stry i okrzykach „niech żyje", prze­
nieśli aź do jego mieszkania.

I długo jeszcze polem pod oknami 
mieszkania—podoficerowie hałaśliwie 
życzyli pomyślności, zdrowia i dłu­
gich lat życia dla kochanego byłego 
dowódcy pułku.

S. S. st. sierż.

Z ŻYCIA TEATRU ŻOŁNIER­
SKIEGO 1 P.S.P.

W dniu 21 marca b. r. w tutejszem 
kasynie podoficerskiem urządzone zo­
stało przez teatr żołnierski 1 p. s. p. 
pożegnanie por. Kurczewskiego Mie­
czysława, który odszedł do M. S. Wojsk.

Por. Kurczewski był przy teatrze de­
legatem i kuratorem z ramienia do­
wódcy pułku i przez swą nadzwyczaj 
sumienną i owocną pracę przyczynił 
się w wielkiej mierze do podniesie­
nia poziomu artystycznego i rozwoju 
teatru.

Z prawdziwym żalem żegnaliśmy tak 
zasłużonego dla teatru oficera.

W uroczystości wziął udział dowód­
ca pułku, p. płk. dypl. Janicki Kazi­
mierz, z małżonką, który żegnając por. 
Kurczewskiego podziękował mu za do­
tychczasową pracę w teatrze i życzył 
na nowem stanowisku zjednania sym- 
palji i uznania.

Przemawiał również kierownik teatru

żołnierskiego st. sierż. Uczkiev\ icz An­
toni, który w krótkich i serdecznych 
słowach wymienił zasługi por. Kur­
czewskiego, dziękując mu gorąco za 
dotychczasową współpracę.

Z zarządu kasyna podoficerskiego', 
przy którym istnieje nasz teatr, byli 
obecni chor. Adamkiewicz Fabjan i st. 
sierż. Różycki Władysław.

Poznański

ODPOWIEDZI REDAKCJI
J. F. Pleszew. Za list bardzo dzięku­

jemy, jest niezwykle ciekawy, lecz do 
wydrukowania się nie nadaje ze wzglę­
du na ewentualne komentarze.

St. sierż. W. S 37 p p. Artykulik i 
fotografja zostały zbyt późno przysła­
ne. Nie zamieścimy. Prosimy o dalszą 
współpracę.

Ogn. Bart 1 p. panc. Niestety, kore­
spondencja nadesłana z dużem opóź­
nieniem. Nie zamieścimy. Prosimy na­
tomiast o krótkie, treściwe wiadomo­
ści z życia pułku i garnizonu, pisane 
bezpośrednio po zaistnieniu jakiegoś 
interesującego zdarzenia.

St. sierż. S. W. Wszystko drukujemy 
w kolejności.

9 p. a. c. Korespondencja z imienin 
spóźniona. Żałujemy.

St. ogn. P. we Lwowie. Bardzo chęt­
nie. Żywo i krótko-oto zasada dobrej 
korespondencji.

Chor. G. Przemyśl. Pańskie zarzuty

są — musimy to niestety powiedzieć 
szczerze — nieprzemyślane. Trudno 
zresztą z niemi polemizować. Chcemy 
tylko jedno podkreślić, że „Wiarus" 
będzie taki, jakim go chcą widzieć 
podoficerowie jedynie w tym wypad­
ku, gdy go będą masowo popierać, 
albowiem tygodnik nasz może istnieć 
tylko w warunkach samowystarczal­
ności.

St. sierż. Zakrzewski, Łódź. Projekt 
pański jest bardzo dobry. Redakcja 
w swoim czasie zamierzała go zreali­
zować, lecz ciężkie warunki pisma 
stanęły temu na przeszkodzie, skoro 
się tylko sytuacja poprawi, do sprawy 
przez pana poruszonej wrócimy. O za­
niechaniu rozlosowywania nagród pie­
niężnych zdecydował komitet redak­
cyjny. Na pozostałe pytanie znajdzie 
pan odpowiedź w jednym z najbliż­
szych numerów w dziale „Informa­
tor".

Kopista. Nadesłanego artykułu, nie­
stety, drukować nie możemy. Przyzna­
jąc prawo noszenia kaloszy musieli­
byśmy się niedługo może posunąć o 
krok dalej, przyznając prawo noszenia 
parasoli. Byłoby to może praktyczne, 
jednak ani kalosze ani parasole nie 
licują wprost z mundurem.

J. P. Przemyśl. Autorem powiastki, 
o którą pan zapytuje jest mjr. dypl, 
Kowalczewski. Adres; Warszawa, Ge­
neralny Inspektorat Sił Zbrojnych.

HUMOR
WYSZEDŁ Z TRUDNEGO POŁOŻENIA.

— Nie bałeś się siedzieć przy stole u 
państwa Tramtadreckich, jako trz\- 
nasty?

— Nie, bo umyślnie jadłem za dwuch.

ZBAWCA.
— Wacek, widzisz tego starszego pa­

na, co zatrzymał się przed trafiką?
— Widzę, a co?
— Ten człowiek zawdzięcza mi ży­

cie!
— Dlaczego?
— Bo w zeszłym roku byliśmy z nim 

na polowaniu i ja, strzelając, wpako­
wałem mu w czapkę cały nabój, A gdy­
bym tak wziął o jaki centymetr niżej, 
to byłoby już po nim.

RÓŻNICA.

— Jaka jest różnica między gęsią i 
koniem?

— Ciekawym?...
— Widzisz, gęś się je wtedy, kiedy 

się ma dużo pieniędzy, no i je się ją z 
apetytem, a konia je człowiek ze wstrę­
tem i wtedy, kiedy go do tego nędza 
zmusza.

Na koncercie w Pikutkowie przyjezd­
ny tonor śpiewa:

— ...„Gdybym był ptaszyną piosnką 
bym świat weselił!!!”

A ktoś siedzący w pierwszym rzędzie 
krzeseł podśpiewuje mu w ton w dal­
szym ciągu:

— ...„Gdybym był myśliwym, tobym 
cię zastrzelił!!!"

W SKLEPIE.
— Ile kosztuje wieszak?
— 50 groszy,
— A czy nie mógłbym dostać czegoś 

tańszego?
— Bardzo proszę: gwóźdź zwyczajny.

MYŚL BARDZO WSPÓŁCZESNEGO 
FILOZOFA.

Jeśli po wyjściu gości znajdziesz ŵ 
przedpokoju na podłodze srebrną ły­
żeczkę, wiedz, że- któryś z twoich gości 
miał dziurawą kieszeń.

W TOWARZYSTWIE.
— Panie sierżancie, widziałam pana 

wczoraj w parku. Siedział pan na ław­
ce i czytał gazetę. Czy wyczytał pan w' 
niej co ciekawego?

— O, tak, panno Heleno, autor wstęp­
nego artykułu dowodził, że społeczeń­
stwo nasze żadną miarą nie chce wpro­
wadzenia ślubów cywilnych.

— Panie sierżancie, ja też wolałabym, 
żeby były śluby wojskowe,

POD KOŚCIOŁEM.
— Miłosierna osobo, proszę o jał­

mużnę na Chleb powszedni.
— A może, dziadku, nie tyle na chleb, 

co na wódkę?
— Kiedy ja właśnie bez chleba wód­

ki nie piję.
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Szóste mocarstwo. W książce Lwa 
Trockiego, zatytułowanej „Moje życie”, 
znajdujemy szczegół, niezmiernie pou­
czający i godny upamiętnienia.

Autor opowiada, jak w r. 1918, po 
zdobyciu władzy przez komunistów, Le­
nin powierzył mu Komisarjat Ludowy 
Spraw Zagranicznych.

Stanowisko to uważano powszechnie 
za małoznaczne. Sam Trockij sądził, że 
nic tu do roboty mieć nie będzie. My­
ślał, iż rządowi rewolucyjnemu nie przy­
stoi wdawać się w dyplomatyczne kon­
szachty z przedstawicielami państw ka­
pitalistycznych, a i ci również nie będą 
mieli żadnego interesu do nieuznanych 
przez siebie czerwonych uzurpatorów.

„Wydam kilka rewolucyjnych odezw 
do ludów—miał jakoby oświadczyć— i 
zamknę sklepik”,

I rzeczywiście, praca dyplomatyczna, 
z wyjątkiem okresu pertraktacyj brze­
skich, zabierała mu mało czasu.

Wkrótce jednak — jak pisze dalej — 
przekonał się, że sprawa była bardziej 
skomplikowana, aniżeli pierwotnie przy­
puszczał. Do układów dyplomatycznych 
z zagranicą zmusiła go... wieża Eiffla.

Jakim' cudem?
Odpowiedź znajdujemy w następują­

cych wyznaniach Trockiego:
„Podczas dni powstania byliśmy da­

lecy od zainteresowania się zagranicz- 
nem radjo. Teraz jednak, jako komisarz 
ludowy spraw zagranicznych, winien 
był śledzić, jak odnosi się do przewro­
tu świat kapitalistyczny. Nie trzeba 
chyba mówić, że znikąd nie dochodziły 
pozdrowienia.” Na tle chóru nieprzy­
chylnych głosów, szczególnie zaniepo­
koiły bolszewickiego działacza odezwy, 
wysyłane przez paryską rozgłośnię z 
wieży Eiffla. Nie brakło tu przemówień 
i w języku rosyjskim, dodających du­
cha antysowieckiej opozycji. Zmusiło to 
Trockiego do szukania sposobu przeciw­
działania tej akcji, a następnie — do 
szukania stosownych rokowań.

Epizod powyższy jest jaskrawym do­
wodem potęgi radja, jako środka pro­
pagandy, czego u nas ogół jeszcze nie 
docenia.

Bolszewicy, którzy mieli do dyspo­
zycji nietylko najdemagogiczniejsze ha­
sła, świetny aparat agitacyjny, którzy— 
niezależnie od tego — rozporządzali in­
stytucjami, rzucającemi postrach na ste- 
roryzowaną ludność, i to ludność, od 
wieków ćwiczoną w ślepem, niewolni- 
czem posłuszeństwie; bolszewicy, którzy 
przekonani byli, że proletarjackie masy 
Europy zachodniej pńjdą lada chwila 
za przykładem rewolucjonistów rosyj­
skich i obalą swoje rządy; bolszewicy, 
którzy wobec tego lekceważyli owe rzą­
dy, skazane w ich wyobraźni na szybki 
i nieuchronnny upadek—przestraszyli się.

Przestraszyli się nie floty angielskiej, 
operującej w zatoce Fińskiej i na morzu 
Białem; nie armat niemieckich, wyce­
lowanych od strony zachodniego fron­
tu; nie Kołczaków i Judeniczów, organi­
zujących kontrrewolucję...

Przestraszyli się — słowa rzuconego 
na fale eteru.

Słowa, nieznającego zakazów, prze­
pływającego ponad granicami państw, 
choćby ich strzegły gęste łańcuchy 
strażników; słowa zdolnego dotrzeć do 
najdalej położonej wioski, przeniknąć 
do każdej izby i przynosić niekontrolo­
wane przez sowiecką cenzurę wiadomo­
ści ze świata.

Tego—tylko tego—zlękli się czerwoni 
władcy.

Z konieczności podjęli rzuconą im rę­
kawicę.

R A D J O
„W ciągu kilku dni—czytamy—pomię­

dzy wieżami: paryską carskosielską, od- 
'bywał się zacięty pojedynek.” To zna­
czy, że na falach eteru płynęły z Car­
skiego Sioła przeróżne inwektywy pod 
adresem rządu francuskiego; a gdy nie 
przeraziło to Paryża, Trockij wszczął u- 
kłady z obecnymi w Piotrogrodzie przed­
stawicielami Republiki,

Przed wojną nazywano prasę ósmem 
mocarstwem, ponieważ 7 ówczesnych 
państw posiadało rangę mocarstw (An- 
glja, Francja, Niemcy, Austro - Węgry, 
Rosja, Włochy i — dla tradycji — Hisz- 
panja). Dziś liczba ich zmalała. Ani So­
wietów, ani Austrji, ani nawet Hisz­
pan ji 'do rzędu mocarstw się nie zali­
cza. W doniosłych naradach europej­
skich głos zabierają 3—4 państwa. Poza 
niemi utrzymała dawne swoje (a mo­
że jeszcze bardziej wzmocnione) stano­
wisko prasa, jako piąte mocarstwo.

Atoli dodać trzeba, iż obecnie już nie 
jest ona jedyną tego rodzaju potęgą. 
Tuż obok niej zjawiło się mocarstwo 
zupełnie nowe, przed wielką wojną nie­
znane.

Tern szóstem mocarstwem jest—radjo.
Kto nie ma w domu radja, jest czło­

wiekiem wczorajszym, człowiekiem, zdy­
stansowanym przez dzień dzisiejszy.

Odczyty. Dnia 8.V o godz. 16.40 p. 
Michalina Ulanicka wygłosi pożyteczny 
dla radjosłuchaczów odczyt p. t. „Po­
moc domowa”.

Dnia 9.V o godz. 17.10 dr. Jan Fryling 
wygłosi odczyt przed mikrofonem war­
szawskim p. t. „Bohaterowie”, którego 
tematem będzie bohaterstwo w dziedzi­
nie czynnej miłości bliźniego.

Dnia 10.V o godz. 16.20 prof. Glixselli 
mówić będzie z Wilna w odczycie p .t. 
„Dlaczego lubię Rumunję”, o malowni­
czych, pięknych pejzażach rumuńskich 
i o zaletach tego kraju.

Tegoż dnia o godz. 17.10 dr. Włady­
sław Tomkiewicz wygłosi p. t. „Polacy 
jako kolonizatorzy Mandżurji w XVII 
wieku”, w którym opowie dzieje pol­
skiej rodziny Czernichowskich, która 
przybyła 300 lat temu do najbardziej 
na wschód wysuniętej placówki mos­
kiewskiej—Jenisiejska, by odegrać wiel­
ką rolę w dziejach kolonizacji Syberji— 
jeden bowiem z członków tej rodziny 
miał się stać właściwym kolonizatorem 
i pierwszym władcą uryjskim głośnej 
dziś Mandżurji.

Dnia 11.V o godz. 16.20 p. Tadeusz 
Konczyński zajmie radjosłuchaczów od­
czytem o „Emilji Plater”, symbolizują­
cej w sobie najpiękniejsze porywy bo­
haterstwa i ofiarności kobiety polskiej 
dla sprawy narodowej.

Tegoż dnia o godz. 17.10 „O elektro­
nach i protonach”, które stanowią o- 
stateczne elementy budowy materji, 
mówić będzie przed mikrofonem kra­
kowskim prof. Konstanty Zakrzewski.

Dnia 12.V o godz. 15.25 p. Karol Tau- 
be przypomni radjosłuchaczom historję 
„Bitwy polskiej marynarki wojennej pod 
Czarnobylem”.

Tegoż dnia o godz. 17.10 z cyklu od­
czytów ilustrowanych przez wydawnic­
two „Świat przez radjo” gen. Bolesław 
Wieniawa-Długoszowski wygłosi prelek­
cję na temat „Wspomnień z Legjonów”.

Dnia 13.V o godz. 15.25 usłyszą radjo- 
słuchacze nader pożyteczny odczyt p. t. 
„Film a poradnictwo zawodowe”, w któ­
rym dr. L. Karpowiczowa poinformuje

o niezastąpionej działalności filmu w 
zastosowaniu poradnictwa zawodowego.

O godz. 16.20 tegoż dnia popularny 
prelegent z dziedziny łowiectwa, prof. 
Rudolf Wacek, wygłosi przed mikrofo­
nem lwowskim odczyt o „Tokach cie­
trzewi i głuszców”.

Wreszcie o godz. 17.10 dr. Stanisław 
Szeligowski zajmie audytorjum radjowe 
odczytem astronomicznym p. t. „Od a- 
tomu do gwiazdy”. Prelekcja ta wygło­
szona zostanie przed mikrofonem wi­
leńskim.

Dnia 14.V o godz. 15.25 transmitowa­
ny będzie ze Lwowa odczyt p. t. Stani­
sław August, jako zbieracz”. Prelekcja 
ta scharakteryzuje kolekcjonarstwo, ja­
ko przejaw XVIII wieku i zaznajomi ze 
zbiorami artystycznemi i naukowemi, 
oraz z galerją obrazów il-jej losami na 
dworze Stanisława Augusta.

Tegóż dnia o godz. 16.45 dr. Feliks 
Burdecki, wygłosi ujęty w formie felje- 
tonowej odczyt, ilustrujący obecny stan 
naszych wiadomości o ciekawej plane­
cie, jaką jest Wenus. Najpiękniejsza ta 
gwiazda, która już w zamierzchłej pra- 
historji zwracała na siebie uwagę sta­
rożytnych, ukrywa jeszcze dzisiaj przed 
żądnym wiedzy wzrokiem astronoma 
wiele tajemnic.

Feljetony: Dnia 9.V o godz. 21.35 pro­
gram feljetonów radjowych przyniesie 
radjosłuchaczom wiele cennych uwag w 
prelekcji p. Janiny Warneckiej p. t. 
„Catena wyrzekania”, w której poruszy 
prelegentka doniosłość fluidów myślo­
wych, i umiejętność koncentrowania sil­
nej woli w naszych powodzeniach ży­
ciowych. Należy się bowiem odgradzać 
od niepowodzeń jasnemi myślami.

Dnia 11.V o godz. 20.00 feljetonista i 
krytyk literacki, Cezary Jellenta, uchyli 
przed radjosłuchaczami zasłony „Tajem­
nicy krasomówstwa”. 
il^Dnia 14.V o godz. 21.55 na temat „Po­
myłek literackich” mówić będzie w 
swym feljetonie, wygłoszonym przed 
mikrofonem warszawskim p. Mieczysław 
Smolarski. W prelekcji tej nawiąże p. 
Smolarski do pomyłek współczesnych 
sądów, grzechów bezaprzecznie wiel­
kich, nieraz mogących się zaliczyć, do 
win śmiertelnych.

Dnia 12.V o godz. 20.00 p. Tadeusz 
Nittmann zajmie radjosłuchaczów cha­
rakterystycznym feljetonem p. t. Bardzo 
przyjemne miasto”, w którym opowie o 
dziejach Lwowa, o jego specyficznych 
cechach, i temperamencie oraz o znanej 
serdeczności jego mieszkańców.

Kwadranse literackie-. Dnia 8.V o g. 
21.55 usłyszą radjosłuchacze av nowelę 
wiosenną młodego, zdolnego literata, 
Janusza Kasperskiego p. t. „Spacer nad 
rzeką”.
u Dnia 11.V o godz. 21.00 zostanie od­
czytany przed mikrofonem fragment z 
powieści Galsworthy’ego p. t. „Forsyt 
wchodzi w lud”. Wybitny ten pisarz an­
gielski, cieszący się obecnie wielką po­
pularnością niewątpliwie zainteresuje 
ogół radjosłuchaczów.

Dnia 13.V w przerwie koncertu sym­
fonicznego z Filharmonji Warszawskiej 
prof. Leon Pomirowski wygłosi feljeton 
p. t. „Szlakiem powieści polskiej”.

Słuchowiska-. Dnia 5.V o godz. 21.55 
radjostacja warszawska nadaje słucho­
wisko p. t. „Nowe prawa kobiety”, na­
pisane przez red. Z. Marynowskiego, 
którego sztuka „Rozwód” wystawiana 
niedawno w Poznaniu odniosła wielki 
sukces.

Dnia 12.V̂  o godz. 21.35 radjostacja 
warszawska przypomni radjosłuchaczom 
popularną nowelę Prusa—„Katarynka”.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. KRZYŻÓW KA  

uł. plnt. J. Barycki

W powyższą figurę wpisać 56 wyra­
zów, a wówczas rzędy boczne piono­
we dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów poziomyeh:

1) zaszczytny stopień wojskowy, 2) 
wielki wódz narodu polskiego, 3) pi­
sarz polski, 4) jedno z województw, 
6) drwi, 12) wyższa sfera społeczna 
zdrob. e=ę, 13) rodzaj pieca, 15) in­
strument muzyczny (wspak), 16) ina­
czej chytre, 18) rodzaj choroby, 19) l i­
czebnik, 20) płaz dżungli afrykańskich, 
21) punkt kulminacyjny gotowania, 23) 
woda, jako ciało stałe, 24) ośrodek za­
mieszkały na pustyni, 25) skrót stop­
nia wojskowego, 28) nieodzowna ew i­
dencja człowieka, 31) wyspa na morzu 
Śródziemnem, 32) sygnał tonących 
okrętów, 31) tkanina, 35) imię psa, 39) 
imię męskie (wspak), 42) silny prąd 
rzeczny, 43) rodzaj ludzi muskularnych, 
44) rodzaj tkaniny, 45) opłaty graniczne, 
46) i 47) rodzaj służby vvojskowej, 50) 
oskarża (wspak), 51) masa wytwarzana 
przez owady, 52) dary cudownie uleczo­
nych, 53) nazwa piwa.

Znaczenie wyrazów pionowyeh:

3) szukana część rozwiązania, 5) skrót 
nazwy maski, 7) zjawisko przyrodni­
cze, 8) miejscowość słynna z szarży 
polskich ułanów, 9) zjawisko przyrod­
nicze, 10) mocno chwycił, 11) część 
szukanego rozwiązania, 13) ptaszek, 
14) przyrząd ujarzmiający okręty, 17) 
utwór poetycki, 18) nazwa miejsca w 
porcie, 22) znamię, 26) działacz polski, 
27) znany fabrykant czekolady, 29) 
imię żeńskie zdrobniale, 30) część do­
by, 33) wyspa na oceanie Spokojnym, 
34) przedmiot zazdrości ludzi łysych, 
36) część wozu (wspak), 37) pseudo jed­
nej z szaradzistek „Wiarusa" (wspak),
38) miejscowość klimatyczna w Polsce,
39) rzeka w  Polsce, 40) żydowski 
przedmiot religijny, 48) frezy na gma­
chach o bogatej strukturze, 49) trzy 
jednobrzmiące samogłoski.

2. REBUS
uł. sierź Wiktor Orlikowski

W powyższe kółka wpisać 28 wyra­
zów poziomych o niżej podanem zna­
czeniu, wówczas rząd środkowy czy­
tany pionowo da (zawsze aktualne) 
rozwiązanie. Dla ułatwienia podajemy, 
że końcową literą wszystkich wyra­
zów jest- T.

Znaczenie wyrazów.
1) cieplarnia ogrodnicza, 2) imię 

męskie, 3) zwierzę drapieżne, żyjące 
w strefie podzwrotnikowej, 4) pokój 
pana, 5) to, co pozostaje z jednych i 
tych samych części, mnóstwo, 6) na­
grodzony za pracę literacką, 7) imię 
męskie ruskie, 8) kupujący inaczej, 9) 
imię męskie, 10) przydomek jednego 
z rodu Wiśniowieckich, 11) transport 
przez obce terytorjum, 12) teatr ka­
wiarniany, 13) zespół muzyczny z 6 
głosów, 14) potrawa z mięsa mielone­
go, 15) człowiek znęcający się nad 
czemś, 16) równowartość, 17) nazwa 
spirytusu leczniczego, 18) ubarwienie,
19) orzeczenie sędziów przysięgłych,
20) spis towaru w sklepie (bez pierw­
szej iitery), 21) niedobór w kasie, 22) 
układ międzynarodowy, 23) szczyt w 
górach polskich, 24) imię męskie, 25) 
wieżyczka na meczecie tureckim, 26) 
zespół muzyczny z 4 osób, 27) tytuł 
duchownego, 28) inaczej szkolenie 
zwierząt (wspak).

4. CUDOW NA ROZETKA  
uł. st. ogn. Fr. Słaszak

da prosta (zawsze 4 krążki) i każde 4 
krążki wkoło—jak wskazuje 5 strzałek— 
dawały w sumie połowę tego, co daje 
8 krążków zewnętrznych, które połą­
czone są duźem kołem.

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie.

NAGRODY

2 do rozlosowania pośród tych, któ­
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAM IE ­
SZCZONYCH w Nr. 13 „WIARUSA^

38. MOZAJKA  
uł. plut Michał Hładiuk

39. ZA D A N IE
ul. st. sierż. Michał Piotrowski

40 REBUS F IG IE LE K  
uł. st. ogn. Franciszek Staszak 

U M A R Ł  W  B U T A C H

ZA RO ZW IĄZANIE  TYCH ZAD AŃ  
UZYSKALI:

7 punktów: plut. Szymko Michał, p. 
Bekielewski Franciszek, sierż. Czarno- 
ta Walenty, plut. Mniszak Jan, st. ogn 
Bielec Michał, sierż. Frankowski A.,st 
sierż. Wilusz Wawrzyniec, st. sierż 
Musialik E., sierż. Kaczmarek Józef, p 
Zarzembłowski Wincenty, kapr. Jahoł- 
kowski Władysław, sierż. Jabłonowski 
Czesław, sierż. Koziorowski Eugenjusz, 
plut. Danilewicz Bronisław.

5 punktów, sierż. Kijowski Andrzej, 
st. sierż. Lipowski P^eliks, sierż. Orli­
kowski Wiktor, p. Menchenowa J., st. 
sierż. Żórawski M , kapr. Sawicki Am­
broży, st. sierź. Aleksa Mieczysław 
plut. Kosik Teofil, st. sierż. Rozwadow­
ski Karol, sierż. Gliniak August plut. 
Kramer Edward i jedno rozwiązanie 
niepodpisane.

3 punkty: sierż. Laskowski Stefan.
2 punkty: p. Dźwigalski Józef, sierż. 

Biernat Józef.



I N F O R M A T O R
260. Kasyno podoficerskie „Wiarusa^'. 

Szeregowi niezawodowi mają prawo do 
korzystanie z taryfy wojskowej przy 
przejazdach kolejowych na koszt włas­
ny tylko na podstawie karty urlopowej. 
Przepustki, wydawane szeregowym nie­
zawodowym przez dowódców pododdzia­
łów na opuszczenie garnizonu, upraw­
niają ich na wydalenie się z obrębu 
garnizonu lecz nie uprawniają do jakich­
kolwiek ulg przy przejazdach kolejo­
wych. Dowódca może zamiast przepust­
ki wydać dokument urlopowy według 
swego uznania.

261. „Przyszły emeryt, Lubiin "—We­
dług nowej ustawy emerytalnej z dnia 
18 marca 1932 r. uposażenie emerytalne 
wynosi po 15 latach służby 40 procent 
i wzrasta za każdy następny rok do 25 
roku służby włącznie o 2,4 procent, 
poczem wzrasta za każdy następny 
rok o 2,8 procent aż do 92 procent pod­
stawy wymiaru, i to stanowi pełny wy­
miar uposażenia emerytalnego. W wy­
padkach, w których możliwe jest naby­
cie prawa do emerytury po krótszym 
okresie służby niż lat 15, uposażenie e- 
merytalne wynosi do 10 lat służby 
włącznie 30 procent i wzrasta za każdy 
następny rok służby do 15 lat służby 
włącznie o 2 procent podstawy wy­
miaru.

262. Sierż. Karski Zygmunt—Owszem, 
wniosek wpłynął i będzie rozpatrywany 
w najbliższym czasie.

263. St. sierż. Komornicki Leon, Prze­
myśl. — Czas służby policyjnej do wy­
sługi emerytalnej liczy się od dnia rze­
czywistego objęcia służby do dnia prze­
niesienia w stan spoczynku. Jeżeli cho­
dzi o funcjonarjuszów państwowych, to 
zalicza im się ponadto polską państwo­
wą służbę prowizoryczną i przygoto­

STEFAN KUŁAKOWSKI 
PAROWA PIEKARNIA 
I M E C H A N I C Z N A

PO LEC A :

W Y B O R O W E  
P I E , C Z Y W O

D O s T A W C A  

W O J S K O W Y

B I E L S K O, 
UL. CIESZYŃSKA Nr. 47

wawczą, o ile nominacja na służbę sta­
łą nastąpiła w czasie służby prowizo­
rycznej lub bezpośrednio po odbyciu 
służby przygotowawczej, następnie pra­
cę kontraktową w służbie państwowej 
polskiej, jeżeli bezpośrednio po ukoń­
czeniu tej pracy nastąpiła nominacja na 
służbę stałą lub prowizoryczną, jednak 
pod warunkiem uiszczenia opłaty eme­
rytalnej za czas pracy kontraktowej, 
dalej czas przebyty w stanie nieczyn­
nym oraz czas czynnej — także obowią­
zkowej — służby w W. P. Oczywiście, 
że za służbę w W. P. uważa się rów­
nież służbę wojskową, odbytą w pol­
skich formacjach wojskowych, uznanych 
przez Państwo, oraz odbytą przed dniem 
1 sierpnia 1914 roku służbę w polskich 
organizacjach wojskowych.

264. „Zainteresowany, Lwów ”—Skład-

WSZYSCY WYGRYWAJĄ
w  K O L E K T U R Z E

J. WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska 154 

„ Bielańska 3 
„ Nalewki 42 
n Targowa 40 

Łódź, Piotrkowska 11 
„ Piotrkowska 72

Konto P. K. O. 18814 

Cena ^ 4  Fi. 10.—

ki emerytalne wynosiły od 1 paździer­
nika 1923 r. do 1 kwietnia 1931 r, — 3 
procent uposażenia miesięcznego. Zao­
patrzenia wdowie i sieroce były od 
od tych opłat wolne. Wspomniane skład­
ki zostały podwyższone ustawą z dnia 
18 marca 1931 r. od 1 kwietnia 1931 r. 
—do 5 procent, a ustawą z dnia 18 mar­
ca 1932 r. do 8 procent. Podwyższona 
do 8 procent opłata jest pobierana od 1 
kwietnia 1932 r., a od wdów, sierot i 
emerytów—od dnia 1 maja 1932 r.

265. „Składnica, Grodno." — Szere­
gowcy służby czynnej donaszają guziki 
mundurowe starego typu tak przy u- 
mundurowaniu ćwiczebnem, jak i wyj- 
ściowem, podoficerowie zaś zawodowi 
przy umundurowaniu ćwiczebnem—aż 
do wyczerpania posiadanych zapasów.

265. Majster wojsk. Chm. Wład. — 
Oznaka dla majstrów wojskowych i sze­
regowych niezawodowych wyspecjalizo­
wanych została wprowadzona Dzienni­
kiem Rozkazów Nr 33/31 poz. 424. Jest 
tam również podany wzór.

266. „Ciekawym, Modlin.— 1) Narazie 
35 procent uposażenia samotnego kaprala 
zawodowego. W pogłoskach tych jest o 
tyle prawdy, że sprawa ta jest rozpa­
trzona. Czy i kiedy nastąpi urzeczy­
wistnienie — to trudno przewidzieć. Za­
decydują o tem względy budżetowe. — 
3) Nie wolno nosić. — 2) Książki takiej 
niema.

267. „Legionista P. B.'‘ — Tak. Do okre­
su, od którego uzależnione jest prawo do 
uposażenia wojsko\\ ego zawodowego, 
przeniesionego w stan nieczynny na sku­
tek udzielenia mu długoterminowego 
urlopu, zalicza się także czas służby w 
Legjonach Polskich i innych wojsko­
wych formacjach polskich przed dniem 
1 listopada 1918 r.
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